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* * * 
W dniu 14 lipca lud r.ar} ski, t:dobyw·1-

JąC Bastylię, otworr.yl 'l•iwy_ ol<res w 
,friejach nie tylko sWoJ~J vJczyz11y, at.· 
1ównież całej EuFopy. 

Rewolucja foancuska, ·i~"' lflufąc system 
feudalny, zrodziła sy~t·:m rzą<lów par·~­
mentarny.J1, które stały się ewangelią 19 
wieku. Zasady. zawarte w deklaracji Pra\Ą 

rzlowieka i Obywatela, staly się zawoła­

!liem obozu postępu rn!~'.rfl świata i pod 
s'awą wszystkich kon,tyt.1cji państw pa­
namcntarnych. N ie J'::~t winą twórców 
rew~!ucji francuskiej, 7e ideały, ltiór ~ 
przyświecały im w 17 ;\J 1 , zostały póź­

niej wynaturzone i wykorzystane dl3 u­
trwalenia nowej oligarchii kapitalistycz­
nej. 

Rewolucja francuska w.yniosla na sce· 
nę nową klasę, wówczas młoda, postępo 

wą i rewolucyjną - mie_szcza1'istwo. Z 
czasem w miarę rozwoju ustroju kapita· 
listyczneg·o, który stal się hamulcem po· 
stępu, wzbogacone mie:szczal1:.two stało 

się siłą wsteczną, a sztandar postępu uję· _ 
la klasa robotnicza. 

I znów w imię ideałów wolno5d, tÓ\\ · 

ności i braterstwa, ale już glęoiej i real* 
niej pojętych, Tozpoezęła się walka, która 
ogarnęła cały świat. Ta walka o t•rzeCŁY" 

wistnienie demokracji prawdziw'!j, demo· 
kracji ludowej, demokracji spert'!~zno-go · 
spodarczej - jest treścią dzi.!iów XK 
wieku. 

Ostatnia wojna • przyniosła 1-rzem1any 

spob!czne i gospodarcze, które puzwalają 

już widzieć zary:. przyszłego .iw•ata. Mi·· 

mo _silnej. opoZ>ycji kapitalistów, reformy 

społecz,ne i gospodarcze torują ~ollie dro · 

gę. . Przemiany te 'dokonują się szybciej 

iub wolniej, ale wreszcie będą z~~ 11izowa· 

ne. · Celem ich jest wprowadze.1•e demo­

kracji gospodarczej, bez której dcmokra· 

cja polityczna jest pustym dźw! ,~lt 1em. . 
święcąc narodziny nowego o.1kr!rn, me 

wolno nam zapominać,1 jak wie,rn. ą i prze­

łomową rolę odegrała w dziejach pttstępu. 

Ołałego dzień 14 lipca, czy1 rewolu· 

cy jnege Paryża jest nie tylko świętem 

F_rancji, ale całego demokra~yc, zncf11 

świata. 

SPRAWNOSC-

W NUMERZE: 
* Parnięc · tow. Froehlicha. 
* List z Zakopanego. 
* Awantura w „Golden Hill". 
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FACHOWOSC - OFIARNOSC 
Budowa ustroju socjalistycznego jest możliwa jedynie 

pCłd przewodnictwem ~-.~:u mal'lisistowskiej, ko·qsekwentnie 
realizującej pro.gram pn.amian strukturalnych w zależności od 
warunków istniejących w danym, kraju. Paitia jest tworem ży· 
wym, której zakres działania, siła i znaczenie zależne są od jej 
aktywu i mas· c:z-fonkowskich. Osiągnięcia sn!!jalistyczne możliwe 
są przy istnieniu c.dpo•wfod.niego poziomu uświadomienia, wła­
:mego sto.pnia -znaji:m1ości łeu·rii ma.rksistowskiej i ekreślonej 

sumy doświadczenią organizacyinegó. 
Polska Partia Su·cjalistyczna ,ma ambicję poważnego ucze­

stniczenia w rewolucyjnych przemianach ustrojowych naszego 
kraju, Program PPS, tradycja walki, -przeszło półwiekowe 

osiągnięcia upoważniaj'ą tę Partię do wspóipracy nad budawą 
Polski sprawiedliwości społecznej. Dlatego właśnie <Hi chwili od­
zyskania niepodległości uczestniczymy w rządzie, jeszcze w 
tach okupacji pracowaliśmy nad szczegółowym ustaleniem fon • 
ustrojowych c;drodzonej · Ojczymy, , 

Za.kres naszego działania rozrastał się w miarę stabilizacji. 
życia. Rosły jednocześnie szeregi PPS poprzez werbunek no­
wych członków. Dziś werbunek do Partii z wyjątkiem terenu 
wiejskiego uważamy za zakończo·ny. Tego rodzaju sytuacja sta­
wia prz.ed nami nowy problem, który musi polegać na dostatecz­
nie silnym powiązaniu mas członka.wskich z ideologią sncjali­
styczną, działalnością partyjną i państwową. Uchwały Rady 
Na~elnej w ten spflJsób określają wytworzoną sytuację: 

Wyrobienie członków i działaczy partyjnych nie jest d.osta­
teczne. To.-właśnie umożliwia penetrację ideologiczną i organi­
zacyjną pewnych form reakcyjnej dywersji. 

Rada Naczelna wzywa CKW do podniesienia sprawności, 

fachowości, ofiarności apa(atu partyjnega>, do .urucho;mie.nia 
szeroki.ej działalności ideologfoz,no-szkoleniowej na wszystkich 
szczeblach partyjnych, do rozszerzenia i pogłębienia działalności 
wydawniczej w z.akresi~ literatury s-0cjalistycznej, do roz.sze­
t zenia i pogłębienia prac tee>retyoznych. Rada Naczelna zaleca 
CKW zorganizowanie Centralnego Ośrodka Wyszkolenia Socja­
łistycm.ego. 

W 0<gniu argument~w wysuwanych przez aktywistow i wy­
kładowców na kursach, w szkołach partyjnych być mo.że 

okaże się, że ten i ów kandydat na członka naszej Partii po.my­
lił się; że oszukał sam siebie i innych. Nie będziemy :wówczas 
żałowali ozstania się z nimi. Zaws.ze bowiem podkreśfamy 
i nieugię~ie stoimy na .tym stanowisku, ie dążymy do Poli;;ki , 
socjalistycz.nej poprzez jednolity front klasy robotniczej, po· 
przez walkę z karierowiczostwem i reakcją wszelkich odmian. 
I.egitymacja partyjna może być tylko dokv.mentem konsekwent­
nego kroczenia po tej drodze z pełną świadomością- celu ale 

. niczym więcej. Jerzy Wolski 



I -P;ze;łosd 
nęlJ> tlw11 lata od .JJ111w lania do żY­

citt ONZ. 
„l' zy f,rzeci(lll.I' obyn 111tl światu 

11.vtu vublfrrsta frtll!CU::-ki Pci11l Leclerc -
wykawje 11adal Ż.\'\VC! zai111ereso;1•m1ie or 

gani.zacią 111kdz.\'narodo11•a, zainteres.nva­

nie tak silne \V czasie triva11ia vienvsui 
sesji OS Z 1v grudniu ubiegłego „oku ! 
,,.! eżeli .</usznym jest tn>iNdznzie 11rzt•­

czące, je;.eli rzeczy1viście „s.;wi·y : lo­

wiet;;· · Tr;;ly zrczestnik, a w wielu wvvad­

ka~/J ofi„m rnilliunej \\'ojny, nie interesu· 

ie sie ,; l'Ć też w l1wlym tylko stopniu, 
Org.a~; ':..ttLjt{ _JV.arodó1v Zjednoczoll)'cl1, za· 
(1(11ric1n 1~tón:; jest usanfocie groźby 
zbroj11.rc.'1 kcmlliktó1v i ich przyczJ·n jest 

to voirc1żnym sy'mp/omcm, riml któ ·yin 

11ie można vrzci."ć iJo varządłm dzienne-
go. 

l'rzyczy11y tegv sfcmu - zdcmiem Lec­
lerca - tkl1'ią zar-óll'no 1v nied-ociągnię­
cwcl1 orga11izacyj11j1Ch o N z,. z\vlaszcza 

sekretariatu genrralncgo 'jak 4: W br-ak:i 
\\'lasciivej n•s!JPlfmtcy między poszczegól­

n-smi organami. 

Śll'iat ll'icrzy jednak 1v O.YZ i w na­

kreślone przez nią formy wspólvracy mię­

dzynarodO!l'ej - pod 1var1mf.:iem, że ż4d­
)le z mocar f\V nie b<:dzie usilo1valo llŻj'Ć 
jej dla 1vlasnj'c/z, egoistycznych Cl!lów, u­
czy11ić z niej instrument wlas11ej polityki. 
Czy zastrzeżenie. to jest potrzebne'! 

- Zdaniem b. ministra Pierre Got -
tak. 

„PlJstawa delegacji amerykaris!iie1 -
mówi on w. wyll'iadzie utlzielonym ty1;od· 
nikowi „La Trib1me des Nations" - w 
lwmitecie ener:rii ato11101vej~ czy komisji 
ro~btaieniowci, a wrcszci.e og·loszony 
vro.ic:f.'I układu o wspó/praCJ' ko11.tsne11ta 
amerYlm11skiego, oraz dRf~laracia min. 
Marsltalla, - zdają sic wszystk1-e stanowić 
bardzo poważne i trudne do__przezwyc'i.t:że· 
nia przeszkody dla rwrmalnego rQozwoju 
wspó/TJracy rni<:tlzrnarodower. 

„Nie wJ·starczy, aby Stan'Y .Ziednoczo-
11e wierzJ•ly same w sn·q dobra wo/~, tne· 
ba, by mogly w ni,ą uwierzyć ró1l'T1ież po­
zostałe narody świata/-' 

„A przecieź wszelkie metody szczere/ 
wspó(pracy US.1 iv ramaclz ONZ dodaje· 
Pierre Got ::__ von·U;Tzszylyby autorytet 

nie t:»lko Organizal'.ii Narodóiv Ziedno· 
. czon~;ch, lecz również i Stanóiv Zjedna· 
c;wnS1clz." .• 

Uwagi trafne i sluszne. TJtn bardziej, 

że 11ie cllcemY chyba, by ONZ podziclila 
talosny los międzywojemz_ej Li.gi N aro-
dów. WP. 
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w zwierciadle tygodnia 

Puste fotele na Paryskiej Konferencji 
. Centra!Pym punktem zainteresowania opinii pub!i:znej była w ull.c- :,'ym 

t) gcd11iu !\w1ferencja Paryska. Na zaproszeni'e W. Brytanii i Francji >krero· 
wane do 2-! ,.patistw eurn!»' J·;kich, by zechcia1y wzi;:ć udział w konfcrc•'" 11 Ha 

ttmat odbuuowy gospodar:z!!j w ramach planu Marsh;iłta, pozytywn.1 • bez­

\\arunkcwa odpowiedź 11·1 1eszL1 tylko od sześciu krajów, rqdy 9 pa11~. "· po· 
c;yni!y z1"t1 zeż<>n!a, •U.flaczając·e właściwie wolną re kę, co do przyo.zll'J 1d1 

postawy Wt.bee decyl.ji, jakie mają zapa~ć na Konfereoc.ji. 7- paristw tieiwa­
runkowo ·dmóv. ilo zapt oszeniu. 

To p;erwsze ni~_pc:wodzenie inicjatywy brytyjsko-ameryli;u'islde-j '"1\talo 
pogłębione przez decy1 ję Czechosło\vacji, która wycófala swą pierwor- . wa­
nmkową z~odę na udział w Konferencji. 

W ten sposób liczba pa(1stw, które przyjęJy zaproszenie 1 aru1łkowo 

zmalała do S, liczba tych, htóre odmówiły - wzrosła. 

Ale ci!;żar zagadnienia tkwi nie w liczbie paftsty11 reprezerrtowanych na 

Konferencji Paryskiej,-Jecz w. tym, co te p.a1~stwa reprezentują. 
- -

Wreszck -<' ciężar gatunkowy ek~momiki państw, _uczcstricząe;ych w 

konferencji w Śt-osunku -tło całości gospodarki europejskiej jest tak niewielki, 
że wlaściwie bden podsbwowy problem gospodarczy nie może był ·przez 
nit rozwiązany. 

/ 

Wylazło $zydło z worka 
Gdy w dniu 5 czerwca 1947 .r. amerykallski sekretarz stanu Marshall 

pt•tfząsnął na univ.ersytecie w Hatvard worliiem, na którym 'widniał napis 
„{lian pomocy Europie", zelektryzował nie tylko swych młodocianych stucha- , 

uy, ale wie!u poważnych polityków z Bevir1em na czefr. 

Wprawdzie_ nikt nie wiedział, co zawiera ów tajemniczy worei< Mar· 
shalla, ale liczni politycy amerykańscy pośpieszyli z za-pewnieniem, że znaj­
dują się w nim dol ry, dużo dolarów, może pięć, a może sześć miliardów. 

Diwi~l.. rozlegający się z te1ro marshailowskiego worka, wprowadzi! w 
niezwykłe podniec(l;nie Bevina i Bidault, przekońanycl!, je zawarto~ć tego 
worka sta1wwi najlepsze panaceum -na liczne bolączki, trapiące ich kraje. 
Dźwięk ·ten skusił także przedsta vicieli 14 państw, którzy ulegli nawolywa,• 

niom Bevina, aby nie dopytywać się zbytnio o zawartość \.\'.Orka, ale uwie• 
rzyć na s!,n'IO arshall wi. 

Trzyduowe przestę11owania ·z nogi na nogę delegatów 14 państw w Pa· 

ryżu nie doprowadzi1y do ujawnienia zawartości- mitycznego worka. hze• 
ciwnie ~ Marshall ścisnął go mocniej w garści i oświadczył, te plar. „Po· 
mocy Europie" właściwie 11ie istnieje, że departament stanu opier rozpatruje 
i wybiera go z pośród różnych -koncepcji. 

Jedną rzecz tylko Marshall powiedział konkretnie: te celem amerykań· 

skiej polityki jest odbudowa Niemi~c. 

W ten ~vosób niemieclde szydło wylazło -; amerykariskfego worka. Orga• 
nizatorzy Konferencji Paryskie~ z przerażeniem~· Z<1baczyli, fe dolary, które. 

wydawały i.I~ juz tak bliskie, nagle zaczęły się pośpiesmie eddalać. Truman 
zapowfodzia', że „Plan" Marshalla będzie rozpatr.'ł'..-any przez kongres do• 
piero na wiosnę przyszłego roku. 

W Londynie i ~ Paryżu panuje g<rzkie rnzczarowanie. Waszyngton zaś 

.zapewnia swych gubernatorów stanowy.eh, że polit)'ka _zagraniczna USA ma 
na celu~ tylko jedno - interesy Stanów Zjednoczonych. 

W tych waninkach mjwię!.- , wymowę na l(onferencji Paryskiej miałY, 

fotele rie!11 jęt-e, fotele puste - 1 na to nie poradzi najintensywniejsza pro• 
pagan(ia prasy zachodnio-eur„„ .. J~h..eJ, próbując~j robić „dobr11 min~. de zlej 

gry". 



ł 

Wielka Brytania kapituluje· 
przed Wall Street 

Sensacją było vjawnienie, ie W. Brytania zdecydowała się. odbyć w Wa· 
szyngtonie razmowy na temat odbudowy gospodarczej Zagłębia Ruhry. Bry· 
tyjska opinia publiczna zo&tała już przygotowana na fakt1 ii rząd brytyjski 
zamierza odstąpić „na razie" od postulatów nacjonalizacji kopah'i niemieckich 
i zgodzi się n~ amerykańską kon:epcję eksploatacji Ruhry. Ozr\jlcza . to, ie 
Wielka Bryt.inia zrzeka się na rzecz kapitalistów amerykańskich tego najcen• 
niejszego zadawu, jaki zdobyła w czasie wojny. 

Okolicwość że -Franc.ja nie została nawet dopuszczona do rozmów bry· 
ty jsko-amer~ lrnńskich Jest bardzo znamienna. Wielka Brytania i Francja usi· 
łują odegrać rolę pośrednika między· „dolarodajną" Ameryką i biedną ~uro• 
pą. Ale okarnje się, że jui przy pierwszej transakcji „17ośrecinik Nr t" nie 
zabiera ze snbą „pośrednika Nr 2". 

Drugim przykładem kapitulacy jn~j polityki brytyjskiej wobec bankierów 
amerykańskich, trzęsących dziś departamentem stanu jest rezygnacja W. 
Brytanii z orhrony swej waluty. Faktyczne rozwiązanie „bloku szterlingo· 
wego" otwiHa eksporterom amerykatlskim drogę do wszystkich rynków zby· 
tu rozległego Imperium Brytyjskiego oraz do państw, w -których dotychczas 
eksporter br) ty jski korzystał prawie z monopolu. 

Najgorsi.e jednak dopiero przyjdzie. Zgoda Wielkiej Brytanii na swobodną 
• I 

cyrkulację je 1 długów wojennych w wysokości 3,5 miliarda funtów oznacza, -
'źe jedyny dziś bankier świata - Stany Zjednoczone - wejdą wkrótce w po­
siadanie olbrzymiego portfelu funtów szterlingów, stając się wylącznym wie· 
rzycielem Ar.glii. Znając mentalność i metody Wall-Street, można być pew· 
nym. ie nakaz egzekucyjny przeciw Wielkiej Brytanii jest jui zawcżasu 
przygotowany. 

~ 

~Grunwaldzka lekcja historii 
Historia Polski jest historią walk z Niemcami. To zdanie bl'zmialoby 

. n2po~ór bardzo szowinistycznie, gdyby nie okoliczność, że w ciągu 1.0GO 
h11t naszej historii Polacy nigdy nłe napad·ali na Niemców, ale zawsze byli 

przedmiot.em napaści z·e strony niemieckiej. Okr.esy wytchi1ienia rnlędzy 
\walkami wrnetniiara podjazdowa polityczna i ekonomiczna akcja Ni<emców, 

;wymierzooa p"rzeciw Polako!n i innym narodom słowiańskim. 

Trzeba przyznać, że z historii tych walk wychodziliśmy zawsze pobici, 

t wyjątkiem dwóch dat: 15 lipca 1410roku pod Grunwaldem i 2 maja 1945 r. 
w Berlinie. W jednym i w drugim wypadku potęga niemiecka została rozbita, 

a wróg sk<ipi.tuJow&ł. W jednym i w dr11gim ,wypadku klęskę swą Niemcy 

zawdzięczają zjednoc.zonym silom Sławian. 

Gdy pod Grunwaldem, naprzeciw okutych w ciężkie zbroje zastępów · 

krzyżackich stanęły lżej uzbrojone, ale licznie.~ze, a najważniejsze - zje· 
• dnoczone duchem solidarności - chorągwie jazdy polskiej, ruskiej, litew­

skiej, m;:ildawskiej, los butnych Krzyiaków był przypieczętowany. 

Gdy w p;ęćset łat później nieprzerwanym marszem bojawym przyszły pod 

Berlin dywizje radzieckie, złożone z Rosjan, Ukraińców, Białorusinów i bo­

ljowl'lików k:Ikudzi~sięciu innych narodów Związku Radzieckiego, sprzym1e· 

rzone ira śmierć i życie braterstwem broni z I_ Armią Polską, los hitlerow­

skich. spadkobierców l<r'Zyżackiej buty i zaborczości znów był przesądzony. 

Ta nauka hiStorii ma głęboką wymowę. Niemcy są groźną, odradzającą 
~ię potęgą. f"rzestają nią być, gdy spotkają się ol~o w oko z potęgą zjedno· 

ezonej Stowiailsżczyzny. 

Narody słowiańskie są usposobione pokojowo i chcą pokoju. Ale nie da­

dzą się również niczym zastraszyć . Swiadomo.ść potęgi zjednoczonego fron­

tu Slowiańsznyzny i lekcje historii dają narodom slowiailskim poczucie pew· 

ności siebie ' bezpieczeństwa. (j_.a.~. 

- .Nasz 
koirin-enta.rz 
Od chwili oswobiij:lzenia Grecja korzy· 

stala z · pomocy UNRRA, której war· 
tość w dolaracfz wynosiła okola 300 milio­
nów dolarów· rocznie. Zgodnie ze statu- -
tem VlYRltA, pomoc ta wyklucza wy­
datld na cele wojskowe i przeznaczona 
jest WYlacznie na doraźna pomoc ludzkości 
i odbmlowę gospodarczą kraiu. 

A tymczasem sytuacja Grecii jest gor· 
sz.a, niż kiedykolwiek w przeszłości. 
Przemys! grecki jest zrujnowany, olbrzy­
mie obszary rolne leża ~dlog1.em, ludność 
żyje w nędzj•, robotnicy i rolnicy zamiast 
pracować, 11111sza slużyć w- wojslm. 

11-a tym tle. ,,Pomoc", ofiaron~ana Gre­
cji przez 'Truma11a, przerachowana z do­
/arów na dziala i skrz.niki amunicji, nabie· 
ra nied1vm:11acz11ej IVYl110wy, 1Vvra1vdzie 
Truman vodczas debat Kongresu miodo· 
p/ynnic zapeirnial, że „vomoc" amery­
kmiska przeznaczona jest dla celów po/w­
jo1vej odlnulo11'.v Grecji i ulr1Valenia de­
mokracji w tym kraju, ale nikt przecież 
w to nie wierzy/ wón•czas, a fJ'm bardzi.<'i 
nie llll' i rrzy dziś r.' obliczu masowyc/z la· 
panek i lievurtacji przevro1vadza11yc/1 
przez rząd grecki . 

Jeśli viszemy o tJ•m, to nie-vuto, a/Jy 
raz ieszczC' demaskować imveriatist.1·cwe 
cele polityki ameryi;a1iskiej w ~·recji_ 
Przykład Urec;i nie jest odosob11io11.1',­
przeciw11ie - w tych czasach dolar posia­
da jakby ;akiś zl.r czar: \Vszędzie , gdzie 
po;awia się dolar - Turcia, Clzin.v, Pra11-
cia, fndo11ezja - towarZJ'SZC( nw: zaostrze 
nie stos1111kó1V spoledz11J'ch, walki brato­
bójcze, zaprlnione więzi.enia i nowe ar· 
senaly. 

Oczywiście dalecy jesteśmy od za/10· 
bonnego przyvisyw.ania dolarowi t.aje11111i­
czycf1, z/ych . wlasności. To nie do/ar ł 
ie.st tem~1 ll'inien, ty/ko ludzie, którzy ro-
bią z niego zly użytek. · 

A jednocZl!śnie widzimy, że kraje, kló· 
re dzisiejsi dysvonenci dolarów pozbawili 
tej cennej 1Vai11ty, c/10ć z trudem, znajdujci 
sobie drogę do pokojoiveg·o Z;ycia. W kra­
jach tych plmujq nie/.atwe wal'lmki egzy· 
stendi, ale postępy odbudowy są widocz­
ne. Widzimy IV nich ład i spokój domo· 
lVJ'. ~ 

I jeśli !?raje te robią transakcje z zagra­
nicą, to wymieniają między sobą nie dzia· 
la, cz9tgi i amunicję, ale zboże, bawetn'i?, 
maszyny przemyslorve i relnicze, węgiel 
i na1Vozy sztuczne. I to jest równie wy-
1110\\'11e - jak prz.vklad splywajacei bratnia 
knvią Grec;i. 

3 
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I łł 

n ięci tow. Roberta Froehlicha 
Zrnarły w Łodzi dnia 2:J czenvca r. b na udar setca. tow. R<r 

·bert Froe!Jlich ·należy fło najpięlm1ejszych postaci polskie·~·(1 ru-
chu socjalistycznego. _,, -

Zman·l w . iJ.c Me.ku Rtę; 'lde.go, mając la,t 54. Od 17-ego roku 
życia, a więc przez lat 37 ibył wiernym i niestrudzOillym działa~ 
ezem Polskiej Partii Socjalistycznej, w szczeigól.ności na ważnym 
odcinku preacy ' kul tum.lnio'()świaltiowej. 
· Hoktor U:niwensytótu _ Łódzkie.go, przemawfaj:;\-c nad trmrn1ą 
nieodżał()lwanego - jak mówił - kolegi za21naozył, · że Zmarły 
był nieraz n.a:bchnien:iiom i ·d<>ł>1rym .dor<1id·cą. swych towarzyszy 
prący. Nic w tym d'Ziwtnego, bo życioe, p:rzeikonamia~i śwfa,topo. 
glą.d F1·ooh1icha, to był m{)lnolit o !niepospolitym bi.a.siku. 

Organizacja łódzka, której -Zmarły oddał ostatnie lata swego 
rogatego i peh1ego zm.ojn,ego trudu życia, 7Jł<>iył.a l:.S,leżny hołd 
1ego P'a!mięci, uc.zdw"S·zy GQ uroczystym pogrzeb~, w któicym_ 
'W"Lięli udział p-rzed:stawiciele Województkiego K<imitetu PPS, 
ong.aJUiza,cji T.U,R. i 0.M.T.U.R, de1e@a,cje dzielnic partyjmych 
ze sztandarami {)11'8.Z tłumy to'WSJrZ)'-szy, przyj.a.dół, kolegów, 
słuchaczy i uezrniów. 

We wrześniu 1939 roku tow. F1'00h1ich .bral ud2':iiał w Obro­
nie Wa.r:sz.awy, w .~zerega.ch ~S. Pirz-eżył oałł- okurpia.cję i ww­
stani-e wansz.awskie. Pehniił odpowiedzialne fu'IlkC'je z ramioola: 
partii„ wykavują,c swój p·atriotyzm i u:nUłowanie sprawy wy~ 
'.!W'Ofonfa. 

Gdy po wojnie została przeni&Si<ma do Lodzi Wolina. Wsze­
chnic.a, ua której tajnych kursach wykłooa.ł pod-cZlalS dkll!pacji 
i gdy 11a miejsce 'Wszechnicy pov.."'Stał Uniwersytet Łódzki, Ro­
bert Fro-ehlich z:wrócił na, siebie po\V.szechną uwagę śm.i.a.łłlo P<>" 
lifawą, i >vytężoną, pracą, by nauka, o.świa:ta i kultura stały l:lię 
jntegralną, częścią zd101byczy kl.asy robo1tniczej, a llrie, jak dotąd, 
przywilejem klas posiadająicych. Wy.bitmie społeczne podejfcie 
do flpraw szerzenia oś·\viaty, wiellki Utrsó:b wiedzy tool'ety-czuej. 
z ohytef po<lc.zas studiów zagranicą i :przez własną nieustanną. 
pracę nauk<nĄ'ą. w :ziakre.8ie pOO,a.g-ogiki społecw{)j, wysuwajQ. 
Froehlicha na czoło propagatorów Iioweg-o kierunku sze1rzeinia 
wiedzy wś!ród najszerszych ma.s spokczei1stw.a. Był on· jedinym _ 
:r: organizatorów pracy w Uniwersytecie P.owszecłlnym, 
w TURze i Wydziale -Oświaty W:K.P.P.S. 

Kiedy PPS pó'wolala o życia Radę Oś"iaty i KultlilrY -
RobN't Froehlich jedtnomyśolnie ros·tal W) brany na. jej pr~ 
Na wielkim Kongresie Oświa.t<Qowyro Naiuczycie.Ji SocjaltstóWJ 
w Wa.r<:zawie w grudnhi 1946 r. refer.ait I<"'rioeltłicha „0 p:rol>le­
mach oświatowych w świetle ideologii 80C,ii&listrcZ1lej" był 
wielkim s1.1kcesem mówcy i oświatowe.a.. _ 

Nie tylko przemów'enia, o mocmych akcentach przelwn.ainie., 
.atle również zm..aJromity sposób prow.a.dizeniia obrad, spokój 
i wTodwny Mu takt zdobywały ZIWolennik.ów i budziły chęć do . 
!"Ó'\,~nainia w p11acy we wskazrunym kierunku. 

Obol\vią;Zik:<).wo;;ć i z.a" sze najbardziej solidine wywiifzywa.nie 
.się z& wziętych. na siebie ~adań wz.bud:i;a,ły ogólny sz:a:cu1nclC 
i UZ!l1am. i e. , 

Wfolkie są zasł.uigi tow. ROOert.a. Froehlich.a w dziedzinie 
p-.r.acy -oowiatowo kulturaLn.ej, ale najistotniejszą Jego wartOścią 
był pirawy, ni es.kazi telny chiara.kter, wieirJl.'°"Ć idei oocjalistyC'.z· 
.nej, która c1a,je p11awo do p<liSitaiwienia· Go w rzędzie 111ajlep-9zych 
i n.ąjSl,Zczerzej oddanych &!ima.wie \Vyzwolenia - nauczycieli 
[ działacży PPS. 

Stanisława '\"\'()SX.Czyń.<>ka 
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I
. 

rucfiu pracuJąceJ. Nig~y 
nfe zaołam 

w
yH

um
aczyt sobie, 

jak fo 
się słało, 

te
 

p
o
w
i
e
d
z
i
a
ł
e
m
 

po 
polsku 

„D
zieli 

dobry" 
i 

w
 

odpow
iedzi 

usły<;załem 
„
D
z
i
e
ń
 

dobry panu" . . • 
P

o chw
ili 

d
o
w
i
e
d
z
i
a
ł
e
m
 
się, 

że 
c
i
e
m
n
o
w
ł
o
s
a
 

dziew
czyna -

najpiękniejsza 

z" 
w

szystkich 
ł
u
ż
y
c
z
a
n
e
k
 

i 
ze 

w
szystkich 

d
z
i
e
w
c
z
ą
t
 

na 
świecie 

-
nazyw

a 
się U

rszula 
K

oniecka, 
że jest 

katoliczką, 
że 

ojciec jej, 
P

olak, 
był 

kilkakrotnie 
więziony, nim

 
u
m
a
r
ł
 

na 
gruźlicę 

płuc 
i nim

 
„obdarzono" 

jej 
'
l
c
h
o
r
o
w
a
n
ą
 m

at­
k
ę
 

obyw
atelstw

em
 

niem
ieckim

, 
że 

do 
A

rbeitsdienstu 
w

zi<;to 
ją 

p
r
z
e
m
o
c
ą

_ 

w
 
pół 

roku 
po 

śmierci 
m

atki, 
ż
e
 ze 

stro
n

y
 

sw
ych 

przeło.i:•Jriych 
z 

obozu 
w

 
M

olkenbergu o
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m
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je tylko 
nagany 

i 
kary, 

że 
w

szystkie 
koleżanki 

-
ję­

ijze 
s
z
y
k
a
n
u
j
ą
 
ją, i, 

że 
dzisiaj 

-
w

 
dzień 

święta 
pracy, 

w
y
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ł
a
n
o
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ją do 

roboty w
 polu. 

N
ie 

w
iem

, kiedy 
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i w

yw
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P
a
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ł
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a
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ch
u

 nie 
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w
y
z
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r
o
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a
ł
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W
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.
 
d
o
k
o
n
a
ł
e
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Pawełek 
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w

iersz! 
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A
by 
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m
u
s
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a
ł
e
m
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m
a
ł
e
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1 uż 
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n
a
j
d
o
w
a
ł
 
się 
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p
a
w
e
ł
k
o
w
y
 
majątek. 

Były tam
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„w
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skie" 
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ł
a
m
a
n
y
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do 

n
a
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o
ż
e
ń
s
t
w
a
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ie 

brzytw
y, 

pasek, 
w

ilgotne 
liście 

ty
­

toniow
e, 

k
a
w
a
ł
e
k
 

jedw
abiu 

spadochronow
ego i 

pudełko 
od 

cy
g

ar. 
T

rudno 
m

i 
po·wiedzieć, 

po kiego licha, pochyliłem się nad pudełkiem, otworzyłem 
je i 

w
y

· 
c
i
ą
g
n
ą
ł
e
m
 

z 
niego 

białą 
kopertę, 

z
a
a
d
r
e
s
o
w
a
n
ą
 

do 
E

uge.":iusza 
W

ilczka 

w
 WarsŹawie *). 

P
ism

o było 
Pawełka. 

K
operta 

była nie 
zaklejona. 

C
ó
ż
 
m
ó
g
ł
 on opisywać? · 

Długi 
list pisany był 

dn. 
l.5.1944 r. 

A
ha! 

C
hory 

wykorzystał 
„tasiem

ca". 
W

 
miarę 

czytania 
P

aw
elkow

ej 
kom

pozycji, 
zrozumiałem, 

ją_k 
bardzo 

ko· 

cham
 sw

eg
o

 tow
aczysza. 

P
a
w
e
ł
e
k
 
pisał: 

........... ___ ~
 

1
'reb

u
s, 

1. 
•W

ija 
1944 

roku 

D
rogi 

P
rzy

jacielu
!*

) 

Ciężko 
pracowałem 

dzień cały na r'oll 
i s

m
u
~
n
y
 
wracałem do 

w
ioski po w

oli; 
w

cale nie patrzyłem na jaśminy 
białe, na bławatki 

skrom
ne, 

na 
bzy 

po~tarzałe 
-

bo 
usta 

m
e 'im

utn<' 
pod 

opadłym 
nosem

 tęskniły za jednym
 polskim

 papierosem
. Usiadłem na chw

i­
lę u stóp 

polnej 
gruszy, aby 

w
y
d
a
ć
 z siebie 

jęk 
:tnękanej duszy: 

-
Jow

iszu! 
D

o 
diabla!! 

C
hcesz, 

by 
zła 

tę>knorn 
m

e 
myśli 

po· 
żarła? 

P
o co 

p
ł
u
c
o
m
 dajesz n

ę
d
z
n
y
 bez, 

jaśminy, 
kiedy one p

rag
· 

ną tylko nikoty1w
?„. N

ie 
skończyłem m

ó
w
i
ć
 a w

 ie; sam
ej ćhwiłl 

powstał huk, jak 
gdyby 

znow
u B

erlin bili." 

•) 
E

ug 
W

ilczek z I D
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. K
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Jasn
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Jow
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M
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enus 

malowała 
piórka 

m
ł
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d
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W
tedy m
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do 

głowy, 
że 

i u 
m
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jest stan

 
w
y
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Z
araz też 

pojąłem, 
jak 
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rze• 

szyłem 
i skruszony -

głowę 
na pierś 

zwiesiłem. 

-
ż
e
 
się 

nie 
w
y
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r
ę
c
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była 
to

 
rzecz prosta, 

byleby nie 
chciano 

m
.nie 

gradem
 
wychłostać, 

bo 
już 

napływaiy 
ciężkie, 

g
ru

· 
, be chm

ury •• ~ 
P

rzestraszony, 
oczy 

zn6w
 

wzniosłem do 
góry: 

W
enus coś szeptała M

arsow
i do ucha a on -

uatrząc na m
nie -

pilnie 
słów 

jej 
słuchał. 

A
pollo 

zdziw
iony 

W
enus 

obserwował 

zazdrosne ślepia 
wciąż 

na 
m

nie 
kierował. 

Wre~'l.cie 
M

ars pow
ie· 

dział do 
Jow

isza, 
wstając: 

-
„Dziś, m

nie tylko ziem
skie spraw

y 
podlegają!" -

spojrzał na m
nie złymi, zim
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a (aż 
m

nie 
strach

 
cholerny. 

przenikać 
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i 
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rykiem

 
w

szystkich grom
ów

! 

(A
ch! -

G
dybym

 mówił o ty
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 kiedyś, 
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u .•
. nikt by nie_; 

uwierzył. N
ikt by w

iary nie dał, jak dziś M
ars wygląda! -

Im
pe·i 

rator 
N

ieba!). 
· 

P
o ty

m
 hełm sw

ó
j złoty 

na 
głowę nałożył, popatrzył na sza· 

chy, 
usta 

sw
e 

otworzył 
i.„ 

westchnął 
tak 

silnie, 
że 

przerwał 
sw

e 
trele 

słowik 
z 

gw
ardii 

W
enus 

(jakich 
jesc 

nie 
w

iele) 
-

co 
na 

m
oim

 
praw

ym
 bucie 

siedział... 
I 

M
ars 

w
tedy tak 

do m
nie 

powiedział: 
„C

zy 
to

 
ty, 

przed 
laty, 

gdym
 

ciebie 
pasował 

na ry-
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m
eg
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tytoniem

 
h
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d
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ł
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.
 

[ 

Przymknąłem 
m

e 
oczy, 

bo 
m

i 
się 

zdawało, 
że 

zaczyna pło­
nąć całe m

oje ciało, że serce m
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li a 
w

 
nie 
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ej 
„M
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!..ażde p'rzy jmuję! 
a 

kieny 
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m
n
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Z. ·DZIEJOWI TEORII SO ~ALIZMU 
(Ciąg Ull'>ZY) 

Pomim~. że He~l hs! ob-Ok Saint-Si­

mona najuniwersalniejszym umnlem swe­

go czasu, jednak 011 . nie móg.l wyjść P'O­

~ ograniczony okrą-g swojej wfasn'.!j wie· 

ctzy, ani wiedZy i po~w swoie.i. epoki. 
De. tych okoliczności d.w11odzi ie.szcze 
fakt,- ż.e Hegel hy! idO!alistą t.zrr. iie p-OW­

s.talych w g;łowi~ Iiidzkiei un'śli nie uw:r­
if.' za mni>ef lub wii:cei. abstrakey.il1e od­
bicie rzecz.y-wistycłl prnedmiotów i: 1'rtl" 

ces.ów„ lecz-, ie przeciwnie - · rzecz:v ~ ich. 
. mzwói - wydawaty mu :>k tylko tir71~-

. ~ywistnionymi C'dh:;:i<.uti: ,.i<lci· · „ ktl}.­

"ll' istniala przelil 1:1f~.i74tk.'.:tm ś~·fata. Ss:­
stemat h:eglowski' c~_emt sil:: zatC'ln z '!dr 

v.eJ sti:ony na !łlY.imowaniu. ~to1,...scz~--i11t 

11~muią<;3'1n clz:i.tje lu~~i ia·ko proces. 

k.tó~ z sa.me:i sw~ n,att1ry ~ 1u~ż.~ ®'­
biec swegn okresu intel.elftua-lnew l>(l~ 

odkry~ie tzw. PTawdl;r absolutlłe.it ~ \!tu!" 
li. · ~ strony; ~t li~~ iv~ 

stawlat si~ jaka !C.w.inreseJlda . Le'i:Oe 
awdy abso'Jułttej. SpQwuoowalo to p 

ną sprzeczność w zal(}ieniacll tego syst-e­

mu„ ni-i: m;IWliła inio ill'łiimil jegp, cl:Glli·~· ·oś 
w· na. drodze ro~uc eorll3; bliższ ':'Im 

prawdy mmowania. zia.'Wd:sk hi&tui:y~t(}oo· 
społecznych, na drodze pQstępu, jakie czyv 

nić może z Jlokclenfa w pokolenie syste• 

ma.tyczne po21Tawą.n;ie ealego świ;ła zew­
aętrzn~ 

Jako prz.~iwstawiienie ideal.istyczrre· 
&'O 1>.oimowa~ p.nicesl)w historycznych 

w sensie Wl"'~j uidrm, powstał materia­
li·zm; który. w: h.iistorii widzii proces nz­
w-oiu· . lttdz-iw.ści i sta.wfa sobie jako c~I 
wych.wroanii~\ praw mcltu z.}'l!wisk Jóto­
lJ'~lłych. 

R:ówn'>lelde z zainteresowan.iem ma· 

tierialistycz~ k-0noopcii, zaist_nia1y fak· 
ty, które rzuciły, inne światło na nurtują­

oe ówcresny śwjG:t procesy społeczne, ' a 
mfanowieic w 1831 :r-, doszlo w Londy­

itie do pierwsze~o pewstania robotników, 
;w latach 1838 - 42 ruch czartystów w 

ra.mac_h na.rodnwych przyjmuje bardzo silne 
akcenty r.ewolucyjpe. 

Na czoło proeesów historycznych wy­
'suwa si~ wałka klias, która zaprz·ecza do-

(Czesc IX) 
tychcz.asowym zasadom ekonomii„ it. 
istnieje tożsamość interesów kap.ftaiu 

i !)ra-.:y, i że dobrobyt klasy rohot!ll•:zc~ 

iost następstwem wolnej konkurencii·. 

N owe fakty sklonity filo~0fów i e-1rn­
no.n:dstów do poddani•a n_,w~i analizie lYJ 

gjądl! na dotychczasową hi~torię. Odmieu 

not. riiż ·dotychczas spojr~·?nie na p.ro..:.e.sy 

historyczne pozwoliło stwforćlzić, ż-e WZlł­

]emrrie zwalczaJąc·e się kla.sy sp.of,ą-c11•~ 

bybn każdor;azowo wytworami 
kó;w produkcji i wymiany, sl~ 

sj;-0sooków' ekonomicznych swai_ci ęam„ 
Jfatetfafistyczna koncepcja pojm•ania 

cfziie.iow pr.zyję1a następnie te~, :Ee- kai­
Jorazo'"'a struktura. ekonom1czn1' Sfł6fe­

czeństlVa jest podstawą -całej nadhttooWT -
instytucyj poJ.itycznJ'Ch, społeczn~ch. i r~ 
ltciJnych. 

Materialistyczne pojmowanie lbkiQw 
• • I 
I U&t.al-ame pojęcia nadwiartośoi:_. łłf"~ 
'~- ~"'""'~ "''~ odkrył Marks, poslużyfy ~ 
~a, jako podstawa do teg0; ,.; suc­
ializm stał się oouk:ą. 

Odtąd socjalizm przestaje występować 
iatio przypadkowe odkrycie jakiegoś ge­
lllialueg-o mózgu, ale- ukazał sk, fako- nie· 
tmiknio1te -następstwo wa1ki- dw6ch- pf:jg()­
stałych . histOn'clniie klas ~ 
burżuazji i mOOt!Liirov. 

Naukowe marksistowskie: ttięck ~ 
liz.mu pozwoJili:> ~ uch.w.~-~ ~ 

. oia nad~ilrtoki !>fa.cy w:\l'iaśnió- "1"~ 
ny :wyzysku. ł 

Jak daleko si~We;n·1 wsiecr w dZfej• 
ludzkości, zobaczymy, że: ludzi11 ~ 

wają środki ® -życ.1a połącumi w Wit.tr­
szc lub mniejs,z_e spo1:,.:zei'isfwa, c_zyll że 

produkcja nosi za.ws-ze- charakter spnłec.z.­

ny - mówi llta:rks- it1z w 1849 r. w ąc. 

tykułach o „Pracy '1a:.i ;:!mnej i ka;pit<tJe". · 

„W produkcji . ludżie oddzialy,wu.ją rai.a 
tylko na przyrQdę, :~~~ ii wz-aj~nmifo. ra 

siebie - rozwija dalej swoją,, tez~ Marks 
- .produkują _oni ws ,o)ldziała-jąc ze- s®'i 

w określony sposób wym1ema~ąc mi~· 

, dzy sobą produkty s-,1njej działalności". 

Badając kapifalist; '. Wy system pro-

dukcji, Marks nie z.a imuje się w „Kap1· 
tale" prawami przyni.uczymi, tworzący-

mi podłoże procesu p.rud.nkqi, lecz bad.c 
raczej prawa ·dymi mi~ ~.1e oJ;reśh>neJ s~()· 
leczncj formy produ-.:. ·ji ·laśdwe1 dl~ 

wspókz:e:;oej epuki -t ·11troilów · europeJ­

s.ldch. P-rzy badaniu us-':roju kapitalislycz· 
nego Mafks ustala pr.c,~,ie wszystkim prn­

wa ekonomiczne, 1d )t'e rządzą tym u­

s-trojem. 

·Bogactwem WSfnł;;z.esuycll spote-
c.211!1istw· s;! ' łl>wary. I owarem wedlui: · 
twienlzenia tł'larksa .est produkt prac;. 
wytwgrzony nie dla -v·a:::i:ic•g-0- użytku, 

ale w cclu wymient~ '"' g<i na inne pro­
d"uktf. Oła przykfadu iJl zyt.oczyC. należ' 

fa;kt uprię.dzenfa: p~a \ll"ie.jsk;i dzlew· 
czynę płótna na bk-Hz,i:- a;;, SWQ jej ro­
ckinJI ~ prodU.lmje ona flredmiot r:iżytku. 

Il' nie-- to-\Va'r; Io.warem- ~zi:e wyprodu· 

kowane· płótno pr.zez łi0.rcza dla celów 
wymiany np. 1J11. psz.en;i~ ... chlopów,.. to· 

warem ~ si~ zatem i;.nxlu.kt, S)lełnia­

jący funktj~ ~ 

W c.lzisieols.zymi llstr.aill wsz.ystkie pro· 
dek.t proci pnyjmują formę- t<J aró.w. , 

ymiana iWMQW ·.esr aaturalnym 
wynikiem wzrostu sil 11r<ioukcy jnych p<1· 

nad ograniczone potrt.•~~y pierwotnef 
gminy, a zatem .wymiana ;est przeznacze-' 
niem towaru. 

T()W'ąl' mufil wi~ miet s;w<>{;ł wartość 

uil tbw1L zaś stUSll.liek, '5 iakim w-ymł?'~ 
nia. s.i~ ~ towar- n -&ngi; - określa 

l\~rk:ł - _jeg() wartM.Ją ~ł-

C.<t t.wocz:y wartosi t )'lfll:ff:iw? 

I<ai.d.y t<twa-t j;e5t. pr- >~iJ:J•t'.1!111 pi'llCf la­
d0kie i• w nilu._ za:kr~ep,,_. •i~ \V arti:lś.~ t'I* 
waru ~k ....... wedfu':' MaFlrs.a. - iloś! 

wło.iorre-j pra<:y -w ci.ą.gJl otre:ślooegoc c.za· 

au. w .nÓrmalnycJ1 Spcl4..~ych W'<lrUJ.loo 

kaclr prz.y · pr;i:ccięłnym: »topruu umiej~ 
a00ei> i natę-Ae!liu prll!.f. 

Czgtaj-cie 

rasę 

Socjalistyczną 

7 
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Generał Marshall był w czasie wojny szefem szta­
bu ameryka11skich -sil zbrojnych. Po ustąpieniu 

„mówcy ze Stuttgartu" - Johna Byrnesa obhł 
tekę podsekretarza stanu dla spraw zagranicznych. 
Jest twórcą nieznanego w szczegółach „planu po­
mocy dla Europy", będącego obecnie lematem oży· 
wionej międzynarodowej dyskll6ji. Plan Marshalla 
jest w pierwszym rzędzie „planem odbudowy Nie• 
miec", przeznaczając na Jen cel największe kredy• 
ty. Od Byrnesa do Marshalla wiedzie dr.ilga ame• 

rykańskiej polityki ~oniemieckiej. 

Drofyznd I spekulacja nękają ni.e tyllrn polskie masy pracujące. 
Lo11dy11slde gospodynie w ulicznym pochodzie demonstruj:i prze­
ciw stałej p(Jdwyicc cen na produkty ,.ywnościowe I artykufY, 

11.1crwszej potrzeb,_ 

SWIA·T 

Lenin~rad - bohaterskie miasto, podnosi się z gru­
zi. i to w pierwszym rzędzie siłami młodych. Oto 

dwie architektki radzieckie przeglądają na 
wysokości wiciu pięter _ plany odbudowy. 

N11 dalekich polach Kalifornii odby 
sze doświaiczenia nad produkcją b 
Dziś na da\\ nym pustkowiu wyrosły 
1ta, zatrudniające w swoich zakł 

1i~cy_ 11.racowników. 



sowa demokracja! Lynch jest w Ameryce rzeko· 
poza prawem, ale „czarnych!' można mordować 

bardziej cywilizowany sposób - na szubienicy. 
urny żądnych sensacji przyglądają się wykonaniu 

wyroku „białego" sądu. 

ly się pierw• 
> b atomowych~ 
V atomowe mia· 
a eh wiele ty_· 

,W łódzkich ·warsztatach tramwajowych wre praca. 
,Tabor jest zniszczony w czasie wojny i znacznie 
uszczuplcny, wymaga też ciągłego _remontn.. ,„ · ., 
nr. 354 ~est już naprawiony i niedługo ru5; 

../ 

.Wieniec-Zdr6j - piękna 
'dolnośląska miejscowość 

lml'acy jna zaroiła się set• 
kami ludzi pracy, przy• 
)>y\vaj<icych tu na wcza• 
--Y· Ze zdrojowego · parku 
t;()ztacza się wspaniały 

~i~o~ na Dom Zdrojowy; 

„na linię'. 

) 



W czasi cle.lu :· budżetu ·J ··• ~ ~ J ,. 

ic1em minisr ·r ·t , • · Rolnict ., i 11, . >•n«»e 
zostało, że polo\ •nia pa1ht > 1 ~ pTZ{fi ,. 
S7ą 400.000 dell \11. Cyir' 'a •1·y 1 ·01:.lł 

zuumieni , 11 iad·t '"'· bowi~·•I, .i~ adm 111-
slracja polowań wynuia kosztów st,. 
sunkowo nh.~wiell icl'I, gdyż cały cif żar 
tych kosztów spada na dzierżawcó" n. ń· 
st wowych terenów polowa1i. 

Państwo p >hi>it: pu1utt1.l l~"'I · 
3f0.00U ha l„s.ow rządowych, ,e:il'\. wi~c 

rr zy jąć, że 'ld d· \I na j st nzi rż \'li • 

t) lko połowa, w1_c 150.0llO he ... t:lrci'I\. 
tf' i tak biorąc t'I clzierż.:rnrt bth 1.JTa 21ł 

i;:roszy powin .• ob to rzynie;! ;u :zy."' 
300.oOO zł. Ą -.. ; Lt:ict pam•f. \,; r.-z~ ,„, 

MD 
7.f" za d;:i · r~ w~ :e-renów .11 11„ow•„1d 
pła• 1 :>soby pry ~, tne bardz? tlr;•go, a 
t• ;.c Z)Sk powin.~r być Zll'H"~.ni: \\ 11' '• 
zy. 
· Tymczaem po1r.\ania nie yt•,„ ')~l.1 

1ti\l ltrzyno„zą, a r CO gorsza, O I ia J J 1 11J() 

, : niedoboru. 
Niedobór ten tymbardziej jest charak• 

terystyczny, że akurat P,lęć lat temu, a 
wię<: przed objęciem rządów przez puł· 

kowników, doclhl,t z łowiect\\<,1 o~•al» · : 
ZlS.tlll na 353.00t zł. 

Pp. pułkownicy i ich goście zagraniczni, 
jak na skromne finanse pa1istwa polskiego · 
polują wifC nieco za kosztownie. Skończyć 
cz s z tą reprezentacją po1owaniową. 

Ro tnie a r lt - biety i dzieci 
o 

Liczba pracujących w przemyśle kulffet 
:.większy sif · 1.~·de-j nłi licz wa .u • 
c ych 11lł:iczy:z11 l:Lecme .m.m1 J•:: w 
górnictwie, hutnictwie- i prz~my~lr PfZC· 
h• órczym pu~&· '• I oł.000 u„. do '· 
nych kobiet, ll wifc więcej nii .icdn.t pit· 
tą ogółu ludności zafrudnionej przy pro­
dukcjl W samym tyiko roklł- 1934, lkzba 
pracujłcych kobiet zwię\'.szyfa się o t S 
tysięcy osób. 

Jednocześn~ z łll'D mam)• do.. Ułl• 
":>nla fakt zw1ęvnenia si iłł\śet zatr ul 
nionych dzieci, liczących niiej 15 lat ży· 

cia. Ze wszystkich stron przychodzą wia 
durności o nielegalnym, tajnym zatrudnia· 
riu dzieci w zawodach szkodliwych dla 
zorowia. 

Jakim przyczynoń1 fakty przypisać ~a.· 

"iy? 
~wi ź nr.. to jest nast;:mj-,ca -

ti.nia. jet dzish.l r.aca mę~cz~z1, al tili· 
~Zł je t jesz .-:• vn.ca kobiet, gol tWL\ft 
pny tej stnsz1ie i nędzy prar.o v i ~• 
Viekoh tek. wy . -~rodzenie. To Jed •.-k 1·1t 

wszystko, w miarę kryzysu zuboienie · 
kfaS3' pracującej i nędza bezrobotnych 
pt•łlaudza rodziców do wysyłania dzieci 

o racy. Sytuacja klasy pracującej jest 
t·:C ro.11paCllliwa h praca dzie: o;c1et •!.:41 
sunowi mc:a„ · ,{ ""e źródło 11tr7.ym.-„11 
1odziny. 

Wzrost licz y zatrudnionycn n•\·tctr. · h. 
dzieci jest str t• • wym akbm •suft•n • 
rządów pulkownikowsko • kapitałi<;tycz· 

f1\Ch. 

ścią, ale płacić trzeba 
Z okazji dwuł tn~j rocznicy umow1· 

polsko.niemiecki j prasa sanacy .11 z:t· 

mieszcza. _Inc z efo ytu rtyku1y ·Iłu· 

hitlero~ •5.kie. Vszyscy 1 t>brzc wletłt„ Ja!• 
mocno i wyraźnie akcentowała • i:,1 w 
ciągu tych dwu lat swoj11 miłość Wl~'~· 
dem „Trzeciej "ze zy''. 

Najltejua obraxa HWera Kar . h~la 

ko11fiskafami1 a na \•et więi!'.ieniem. Na kai· 
dym kroku rozpływała if sanacja nad 
sukcesami polsko • ni mif'ckiego dzieła 

współdziałania. 

Jak sprawa przedstawia si\" w rzeczy­
wistości? 

Stmibujemy zrobić l\rótki bilans p~sko­
niemieckiego paktu; który w ciąrru dwóch 
lat nabrał charakteru sw~go rodzaju przy­
mierza. 

O pogarszającej się t ~ile sytuacji p„J. 
ski na terenie międzynarodówym pisali­
śmy niejednokrotnie. Omówimy dziś kilka 
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faktów z zakresu stosunków wewn~tn· 

nych, dotyczących bezpośrednio polskt•· 
niemieckiej „przy jaźni". 

Od pewnego czasu czeka na pomyślne 
zalatwie~1ie prawa. należności Polski za 
niemiecl.i tranzyt kolejowy przez Pomo· 
1ze. Jak wiadomo „Trzecia Rzesza" winna 
jest Polsce z teg· t. tulu około 100 milio· 
nów złotych. Jeżeli dodamy do tego naleł 
no~ci obywateli polskich wynoszące 300 · 

do 442 milionów złotych, z których 200 
mil. zł płatnych jest natychmiast -otrzy· 
mamy niezgorszą 3umę. 

Ale cóż to znaczy dla Hitlera kilkaset 
milionów złotych. Przecie:! Trzecia Rze· 
sza to potęźne państwo. Fuehrer wydał 
na same zbrojenia 26 miliardów złotych. 

[)!aczego więc przyjaciel p. Becka nie 
płaci Polsce długów! Widocznie rzecr: nie 
połeg·a li tylko na nieporozumieniu, skoro 
polski minister komunikacji zmuszony był 

w )'<lać zarządzenia, ogrankzające dalszy 
tranzyt po~iągów nicmieckic:;h przez Po­
morze. 

Oo11n11vdy - przykro ię zło.tyło, że 

akurat P,rzy zamirnięciu bilansu poi ·ko· 
niemieckiej przyj· ini wyplynrła. ta nierru· 
ł sprawa - hillero vski j niewypłaca.łn:t• 
ści. To jednak nie wszystl(O. 

dwa dni po obchodzi roczn}cy ukła­

d.u sa.nacy jno·hitlerowskk-go min. St·nacbt. 
wygłosił w Bytomiu antypolskie przemo­
wienie. nazywając 1>odziaJ Sląska n p.-il· 
si;.1 i niemiec.J.i ~ „absurdem '. 

Tym razem jui caJkie jawnie i ołwA<·· 
cie< wypgwiedział jeden z na ·wyis.zyeh 
dostojników Trzeciej lbeszy sw pra 
dziwe im~rialistyc:m~ wyznan· potity• 
c.zntj wiary. 

. Stało · się tak jak pruwidywaliśm •• Za 
miłuS11e prohitlero !Isk.ie zaa>ęily sana..ji 
p.1aci cięilią krwawic sprtłe-cnńsłwti ,W· 
skie-. 

Tydzień 

edłua naj>.wieższych d.anyda st'lł!':"' 

stycznych wwóz do Niemiec surowca alu· 
młnium w rolw 1935 zwiększył si~ w st„, 
sunku do roku I 934 dziesięc)Qkrotnic. Z 
tysiąc ton na. dzi*sięć tysi~cy, P.ra~ie 

k samo wzró L import rudy żelaznej. 

Jednocześn· z t· -W'lł:'i&!. - m1niej· 
spożywczych, szony import artykułów 

zwłaszcza tłuszczów, gdył 

pieniędzy. -
minium. 

Niedawno Goerinr wyP,&ił ·łłaM-
burgu przemówienie, w k.łórym llO .„ 
dział _ „Od masła i szm.&cu ułowiek 

staje się tłusty, ale łelazo czyni ~OWteo 
ka mocnym". 

Ciekawe ile kilogramów icłaa 'zjada 
codziennie Goering, łe jest taki cruby. 
Bardzo pożywne musi być to eluo. be 
pruski premier jakoś się bacdzo r~ w 
ostatnich czasach. Wtajemniczeni powt.. 
dają, że Goering pono tylko na zebra­
niach ludowych jest taki łelazołerc:r.y, • 
domu zaś, bynajmniej, nic stroni OIJ· ...,. 
sła i szmalcu, które tak potępia wobec 
niemieckich proletarluszr. • . 



RYSZARD Jf,/AlECKI 

Amantura ·w „Golden Hill" 
,„Patrz jak to się stało, ie zdecydowa· 

km się na powrót do kraju? Całkiem po 
w·ostu, Wsiadłem na okręt w Edynburgu, 
przy jechałem do Gdyni, a riotem do, domo. 
Przecież nie przypuszczałeś chyba, że po­
zostanę w Anglii na wieki? 

Niczego nie przypuszczałem wzru-
szyłem ramionami - nie było od ciebie­
żadnych wiadomości. Kto~ mi tylko kie­
dyś wspomin:olio, że podJb„o, tak jak inni.., 
boisz się wródć. 

Kto ci takich glupstw n»"atlał - wrza­
snął oburzony - czegćż •t·ialbym się do 
cholery bać.? 

- Czy ja wi~m - ·o·llożyłem ręce 

powtarzarn,że tak słyszakm. ale nie wiem 
napewno, więc dlatego 'lytam. Dlaczego 
nie chcesz nic mówić.? 

' Zygmunt sapał przez <:l1wllę ze złością, 

mrnczal jaliieś angielsk;~ przekleństwa, 

wreszcie wybuchnął: 

Wy tu w kraju uwaiali5de nas i uwa­
żacie wciąż jeszcze za pólgłówków, albo 
zgoła za zdrajców, aie Ż!liyście wiedzieli, 
jakie tam panowały stosunki, to myśleli­

byście inaczej! 

Skąd mogliśmy wiedzie~? - odparłem 

obłudnie - to też nie masz się czego 
złościć., tylko wszystko p11rzą~nie wytłu­

niacz. Dziwię się nawet bardzo, że ty, 
mój przy jacie!, po siedmioletniej nieobec­
ności . w kraju i po tak di.ugim nie wi­
dzeniu się ze ~ną nie mu z chęci do · opo­
wiedzenia swych · przeżyć i przygód. · Po 
„rostu nie rozumiem tego. 

Zygmunt mruknął coś niechętnie I 
machnął ręką. 

Poczęstowałem go „Camelem". Oto­
t.zył się chmurą hiebie.skiego dymu 
i chwilę jeszcze o czymś myślał patrząc 
w sufit, wreszcie zaczął: 

Co się . będziemy hlljali nawzajem. Wy 
ilnbrze wiecie, co nam. ·tam trŻeszczeli do 
ucha, pp skończeniu wojny. A n.awet kto 
11ie wierzył, to powrócić nie było' tak ła· 
two. 

- A ty, jak? - spytałem podstępnie -
wierzyleś, czy nie? 

P.rzy jadeł mój poczerwieniał. 

Trochę wierzyłem; ale nie we wszyst­
ko - odparł z irytacją - skąd .u licha 
miałem wiedzieć, ·jak jest„ naprawdę w 
kraju? Zresztą prędzej, czy · później przy­
jechałbym napewno, tylko ..• nie wiem kie­
'dy. To, że wróciłem teraz, jest tylko 
kwestią przypadku. 

O! ciekawym. 

Czy ty wiesz w ogóle, jakim cadem 
znalazłem się w Anglii w 40-tym roku? 

Niby skąd? Znikną~eś nagle, gdzieś w 
marcu i do końca wojny nie wiedziałem 

c11 się z tobą stało. Dopiero w 1945 ... 

No tak, słusznie. Posłuchaj więc. W 
początkach kwietnia t 940 roku udało mi 
się przedostać na Węgry, a stamtąd przez 
Jugosławię i Włochy dotarłem do Fran­
cji, akurat w maju gdy Niemcy przekra· 
czali już linię Maginot'a. Widziałem, źe 

już z Francją klapa, to też w tydzień po 
przybyciu do Marsylii, lądowałem z kolei 
w D,owrze. Szczegóły tych perypetii ópo­
wiem cl później, bo teral nie o to nam 
chodzi. Powiem tylko, że miałem nad• 
zwyczajne szczęście. W /\11glii wstąpiłem 

zaraz do RAF, a w sierpniu i wrześniu 

40-go roku broniłem już na „Hurricanie" 
Londym;. Wtedy po raz pierwszy zestrze­
lily m11ie „Mess.er,schrnidty". Potem lata• 
,„„.,., iuż bez wypadku, aż do ·nwazji w 
·,i,i_t„m roku, przeważnie na myśliwcach. 
Dooiero µodCps ofensywy pod Avran­
ches oberwałem po raz drugi i ostatni. 
Miałem wtedy „Spitfire'a''. Zapędziłem 

się za jakimś szkopem, gtly nagle rbsko• 
czyły mnie trzy „Focke-Wulfy". Wywija• 
łem ~ię jak moglem i- jednemu z nich 
przejechałem kilka serii jak zdrowo, że 

poszedł w dół jak kamień, ale w kilka se­
kund potem dostali mnie 1amci. Rozwalili 
mi cały ster a i mnie ~arnego przedziura­
wili. Nie wiem do 1lziś, jak wyslwczylem 1 

ze spadochronem. L•"u.iąc na ziemi by­
łem już ;zemdlony. ('"7v 0 •.-a!~m przytom­
ność der:l'ro. rrc'y arn:'" ~przymierzo­

nych docho1fri'v inż do f~enu. Po wy­
zdrowieniu pracowałem w sztabie nasze­
go dywi:ljony. Odznaczono mnie, awan­
sowałem, a gdy wojna się skończyła, 

zwolniono mnie z RAF; }•ko inwalidę. · 

Początkowo zamierzałem z rme1sca: 
'-.zgłosić się na. pQwrót do kraju, ale pro-. 
paganda andersowska tak nas dezorien· 
to wała, • co 'do stosunków w Polsce, że 

wreszcie nie · wiedzieliśm'y co myśleć, ko­
mu wierzyć i co w ogóle ze sobą począć. 
Siedziałem w Edynbunr·1 i czekałem z 
~nia . na dzień, nie wiadomo właściwie na 
co. Ale coraz bardziej poczeło rni tam ży· 
cie brzvdnać. Pei pierwsze, gdy tylko 
skoń~zyła ;ię wojna, zmienił się odrazu 
stosunek Anglików do n~~- Poczęto pa­
trzeć na nas jak na wroirów. Zbyt dobrze 
jednak poznałem Anglików, aby s_ię temu 
dziwić i brać to do serca. ' 

Czy to był zasadniczy powód, który 
skł~1ił cię do powrotu? ~r.ytałem. 

„ Właściwie tak, chociaż csta~ecznie za­
.decydował o tym również wypadek. Ale 
mi nie przerywaj, bo whśnie chciałem o 
nim mówić. 

Dobrze, dobrze już, ....., słucham. 

Otóż pewnego razu W) l>rałem się ~ 

małej mieściny, pod Edy11hurgiem, gdzie 
mieszkał mój kolega, hpitan RAF. W. 
okolicy dworca wstąpiłem na piwo do o..o 
Lerży, która zwała się. bardzo szuf!mi~ 

„Golden Uill" (złote wzgórze). Oprócs 
właściciela, grubego kapcana z gębą bul"' 
doga,· siedziało tam jesz:ze dwu policjan 
tów i jakiś podejrz-any typ przemytnika, 
Wy!}iłem kufel podłego piwa i miałem 

już wyjść, gdy z ulicy dobiegł nas śpiew, 
W okolicy miasteczka był obóz 1encow 
niemieckich, szli właśnie w kolumnie mar 
szowej, pod strażą dwu angielskich żoł• 

nlerzy i śpiewali tę swoją idiotyczną pio­
senkę wojskową „Eńka" która zawsze 
doprowadzała mnie do pa.sji. Podszedłe1t1 

do bufetu, aby zapłacić z1 piw~. ale ober· 
zysta zbliżył się do okna i uśmiechają«! 
się dobrodusznie na wido~ tych szwabów 
odezwał się z uznaniem: 

tadnie maszerują i łacinie śpiewają, 

prawda Sir? 

Pytanie skierowane było do mnie. 

Krew mnie zalała, ale odrzekłem jeszcze 
spokojnie: 

Yes, piikna melodia, tylko ja znam do 
niej nieco inne słowa, które oni śpiewali 

u nas, w Polsce na po~zątku wojny. 

O. doprawdy - stropił się nieco gru• 
bas - ciekaw jestem ..• 

Chce pan usłyszeć? Siużę. A rozumie· 
· pan po nlemiec1cu? ,.... 

O yes, - bąknął niezdecydowanie. 

. „An der Themse lebt · eirt' altes· Liige• 
schwein, und es heisst - Chamberlein„ 
- zaśpiewałem. 

Ta sama melodia, sir, ale . słowa inne, 
PCldoba się panu? 

Kan;:.zmarz mrugal przez chwilę oczy• 
ma, potem poczerwieniał i 'Z rykiem: Jou 
damned Pole! skoczył do mnie. W następ­
nej chwili dostał takiego „dyszla", że po• 
toczył się pod bufet. Poli&;jand zerwali 
się z- krzeseł i rzucili .s!ę na mnie, ale jed· 
nego trzasnąłem ;,,. łeb kuflem, aż usiadł 
na P,odłodze, drugiemu podstawiłem nogę. 
Padając wyrżnął łbem o stół i zemdlał, 

Tymczasem oberżysta dźwignął się ję­
cząc z podłogi i z pomocą , pierwszego po• 
liCJanta i tamtego ciemnego typa Z{łata• 

ko wał mnie ponownie. Zrobiła się strasz• ' 
na kotłowanina. 

W końcu mnie obe"!:władrili i odprowa• 
dzili na posterunek poficii. Myślałem, że 

(<'.· d. na str. 12-ej) · 

„ 

-
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Nie jest lal wo dostać si~ do '?:ak()p·: · 

m·g<>, sz'i:zeg-ólnie, j śli lo<;y z· ".;l1'1ły n°.~ 

przed tym' na Wybrzeże. 20 godzin jazdy 

w lipco\\·e j sph•k > iic nic naT ży do przy· 

\jcmności. Nic jest r6\\·nid zl>yl przy jem· 

ną wiadomo&ć, że jeśli nie dop·ll)c.waio ,., 
się formalności zniżl\:owych - podróż z 
~opof cio Krakowa pociągiem pośpiesz· 
nym i z Krakowa do stolicy pol~kich Tafr 

- kosztuje 3.000 zł. za osóbę, co się ró· 

wna. połowie przeciętnego zarobkti 'Yiclu 

z pośród nas . . . Aie poczucie c ..iomie · 

sięcznej swobody i urlopowej taa1wy 
(dzięid instytucji 'Czasów!) - każ.> s1.y­

tko · zapomnieć o uciąiłhvef p:idróiy i 

nadwyr~ienh1 kieszeni. 

JESTESMY JEDNĄ RODZINĄ! 

Dwie trzecie przedwojennych ~:isjo· 

natów, dostępnych ongiś dla tt~zów sana· 

cji i kapitału - to dzisiaj domy WYJ>O" 
czynkowtt łudzi pracy.· Zakopane p 7esta· 

ło być przywiiejem senatoi:ów i pnłkow· 

ników, dziedziców J fabrykautów . . 

..• Na rogu l(ościuszki i Krupówek 

zatrzymuje się autobus. Stqd jui nfeda· 

leko do „Swieftattej" - ośrodka wc..!asów 

KC .. OM.. TUR. Zresztą - skr camy ·S'>­

bie jeszcze wydatnie drogę - •dąc na 
przełaj, ścieżką poh:1ą poprzez · lany jęcz· 

mienia. I jeszcze jesteśmy na łące - <>'dy 
dochodzi naszych uszu ' bliska znajoJ:'la· tak 

dobrze melodia „Jesteśmy mfodą ~war· 

di:(. Nlc dziw.nego - jest już okoł<t łl.-ej, 
po kolacji, a okna „Swietlanej" oł'Ą'arłe 

są na oścież ••• TUR·owcy kończt jeden 
ze swych cudownych dni, 

Za moment w h(ld2.imy do · sl·romncJ 

niewk'.ldcj, lecz b. milej salki: b. dąl'.eJ j · 
dnoCZ<'śnie i ~11.·iellką jadalną. ' 

Towarzysze i towarzyszki przyt:>yłi lu 
przed nami przyglądają pam się niemniej 
ciekawie niż my im. Serdecznie w1t~ r:as 
zawsze ta sama tow. Bonikowa, lderow 

ńiczka D'omu i jej nieodstępna prawa rę· 

1-a - tow. Hala. Poza tytn - jeszcze 

2-g znaj01J1e twarze. Reszta. zdawałoby 

się obey . . . A prz~ież w obopólnym 

gromkim „\V'olnośf' - mieści się cu· 
downa tajemnica \vspan:ia~o "; pólżycia. 
tej beztroskiej rodzinnej atll'!osfery, ja­
kiej naprawdę można pozazdrościć OJ\' 
TUR-owcom i „świetlanej". W dziesięi: 

minut po powiłanin jesteśmy sobi~ 

wzajem tak bliscy, jak byśmy byli tu jui 
od miesięcy. W takich OKolicznościach 

pojmuje się najlepiej, że . faktem jest 
twierdzenie: Stanowimy jedn~. wi<.>~ią, 

sccjatistyczn<t rodzjg~! . • • 

Tak towarzyszkC> Hafu z daleki J 'ar· 
mii, tow. Czesławie z Nowej Solł, tow. · 
Basiu z Warszawy, Gdańska, Bydgosz· 
czy, Krakowa, Wfodawka towarzysze z 

Lodzi ! . . . - Jesteśmy jedną rodzir1ąl 

!\io t1:- prawdę odczuwa i rozumie - · (~· 
IT'U dobrze jest w · · blękilnym ~Wn•t' 
„Swłetlanej". 

l{E6ULAMłN I ŻYCI' 

Nie chcemy tu kr)Jykować schematy· 
ćzn}Ch pl.:mów KC. OM. TUR, dot;e:ą· 

ć.ycb organizacji 1nrnusów w 1am~ch 

al<cj• wczasów letnich - ale napraw.dę 

l\cchani Towarzysze - nie możną ukłą· 

dc1ć w War:-.za1\ il• z dold:idno ' c:ią do kwa~ 
d1 ansa w planie coclziennie aż 3 g-Odzinr 
n<.1 11 'ycieczki ... Towarzyszer fl;a Gie· 

\l'vn'f, ani na Swini ę nie jeździ się trolley­
bt1<em. Zast11nówcic się, jakby wyg'ltjdał • 
lak. suchy rei;;ularnin w życiu pr:iklytz· 
ny1P. gdyby kierownikiem z;ikoplańskid1 

'Wcząsów był człowiek myślący tylko ka· 

~( ;;,uriami okólnikóv:. 

Tak TowarzysZ'u, w ramach Na· 
$:.}eh ogólnyCh 'instrukcji musi<"liśmy ni&· 
co mÓdyfikować rozkład zaj~ć w załel· 
nc ści od pogody it.p. - · ak tego napewno 

ni'! węźmiecie nam za zle. · .'\'limo t1yd1 

r.i1 d~'fikacji - wszystko- idzi<I' po Was'ł!J 

myśli! 

A wiecie dlaczego? Bo jeste'my 1edną 

socjalistyczną rodzin:t i R,tamy wszyscJ 

.;ednatde cele: wychować zdrowe ŚWJaTłe, 
soc ja!isty~. młode polskie pOkol me „" 

-
I w imieniu tych z tego pokotem~. & 

którymi w tym roku ietlrnęhśmy si~ · -

niech nam wolno będzie- wyrazif wd-'e'~Z· 

ność naszych mlodY'\11 · towarzysz~k t.„ 

'IH.rzyst:y ~ za wszy tko. 2a rłdość i 

słoiice, za \liCZa'i)', za dbałość O '. fro ie 

ciaJa· i ducha, -za trQSkę o w,·rrywieni,w 
.i rozr.1r1„-ld, i za wzorową or~arriza:j~ Dtt 

mu, za taką l(;erownkzlrę, jaką J1!St tJw. 
Bcmikowa, za rodzinną teg~ Domu atfno• 

sferę. (W tym podziękowaniu mieści si~ 

i nasze o;;obiste. skrnmne (>Q(lziekowani• 

- Was-, regulamin ..,-czasów j~t doli· 

rym reguł· minem, 11a, 7.fm r~;;:ultuninein. 

Drobne usterki doszlifo Yłt'llfif s;r w ŻJ.• 
du .•• 

•••••-•• ... „•••••·-...... -· .... ._„ •• ....__„ •••• -•••••-A._ ..... _.. .... „ ......... „„_ •• __..... _______ • ...____. .... ._. •• _._._., __ _ 

Awantura w „Golden Hill" 
(Dokeńczenle) 

po wylegitymowaniu pusK"ą, a te cł)ołe­
ry zamknęli mnie w 'iwnicy. Przesiedzia· 
Iem dwa dni. • 

(jdyb) nie interwencja mefo kolegi, 
l..apitana, Green'a, to nie wiem, jak by się 
ta cała sprawa :rakończ)'ła. ·zwolnili mnie 
wreszcie, ale zagrozili sprawą sądow.ą. o 
obraz§ narodu i wywołanie awantury. 
Ml}ie! Inwalidę, porucznika Kr61ewsklch 
Sit Powietrznych. Obrońcę Londynu! -
za to choi.era, te„. bodaj ich szlag ... 

Zygmunt przerwał i puczął znów prze· 
luwać przekleństwa w rótnych językach. 

12 

No i ce> łlalej? 

A tói, nic - ez 1v_1I sit niechrtnie -
sprawe umorzyli, ~ ja majbliższym tran­
spe>rt~m wrucJJem :Jo Polski. Najblii· 
szym - fo znaczy po szdciom1e~ifuny.n 
ocft:eklwaniu. 

Przez dnvilę milczeliśmy obydwaj. 

No, a jak ci śię p1rloba w kraju? 
spytałem dość banalnie, by przerwać mil· 
czenie. 

W kraju? - powtórzył z roztargnie­
niem Zygmunt - i narn spe>Jrzał na 
mnie podejrzHwie _; co to znowu za głu· 
pie pytanie? 

Wcale nie głupie :_ oburzyłem się -

me mi jeszcz-e nie <r1ówiłeś jak sif w 
czujesz wśród swe>ich. 

Uśmiedmąl się. - lliiD ~ - pocilok 
m• si~ chociat ni' wszystko. 

.... O, pr~szr - n'lł'uknifłeJR trochf ura­
łony - tO! takiego d nie w smak, Ilf!" 

Nie mogę przyzwyczaić si~ do tycia 
papierosów. Jakieś, t!k.ie.„ 011>łe maH 
jeszsze amerykana - spy~ał mrngn\wszr. 
po łobuzersku okiem. 

~YSZ RO MALECl(L 

*) (Naił "Tamizą ±yje ~tara kłamliwa 

świnia. A nazywa się - Chamberlein). 
- ~' 



. . Nasz konkurs 2sJ 
Poniżej drukuiem~ 26 z ~ • <J. odci:iek 

Da0 7>eg·o l{rnkursu. Przyp1•niP",l1lY te 
warunkiem wzię·cia udz1a •J ,; los 'Cwaniu 
nagród jest nie tylko tr ..:•oe rc:zw :., L'J ,J '. 

ale i pLmldualne nadesla •,e c, •• v:iązclni~ 

do redakcji. 
Termin nadsyłania rozw·;p,afl i(onku•­

su nr 26 uplywa 5 ~ie,rP-.nia br. Roz\\·ią· 

zania z datą stempla pocltoWt>i;;o pój„ 

aiejszą - ąie będą mm-:. w rna1!b[)f. 

W rozwiązaniµ poda~ f ze ba - Jtl iy~ 
pomin<1my jeszcze raz -- ty\ Ili luf~ ut ;~ 

_ której fragment ~\lstal zar :„n~zu11y, 111• 
Z\\1sko autora, oraz '1a. nr d.:ihladny, 
ad1 es i naz\\·isko. 

_•>eQaa• l&I 

· B}'ła więC ani Latter a wszelki spo•sób sz.częśli­
wą: zazdrosz.c·z.o,no jej majątk.u, pow gi, pensji, dzie­
ci, nawet oczu. M' o to na jej cza e córaz głębiej za­
rysowywała się zagadkowa zmarszuka, na twarz 
coraz to niżej zs wał się cień, a oczy - rzeD.ikliwiej 
wpatrywały się gdzieś pąza-ludzi, jakby usiłując doj­
rzeć wypadki niedostrzegalne dla innych. 

W tej chwili pani Latter spaceruje po swoim g -
binec.ie, którego okna, wychodzą na Wisłę. ·Jest j ż 
llChylek października, o czym mówi rudo - i:óttawe 
światło, którym sło.ńce, kryjąc się za Wars.zawą, po­
mało·wało dolJly Pragi, kominy odległy~h fabryk 
i sz.are zamglone pola. światło jest zwiędłe, jakby 
zaraziło się od zwiędłych liści, albo naiiiąkło rudą. 
parą lokomotywy, .która w tej chwili sunie dalek 
poza Pra ę · znika jencze dalej, uwożąc jakichś lu­
dzi, oie jakieś nadzie-je. Szkaradne światło, które 

n:ypo ina schyłek. paźd.r:iernik.a, , szkaradna loko­
otywa, ktara kai~ myśleć, że wszysto jest na tym 

świecie w 'eustaany ruchu i mika dla •as, aieby 
kazać się innym, gd.r:ieindziej. 

Pa.ni Latter cicho stt po dywanie uab· eha, któ­
ry ma wygl9 męskiej pra wni. Czasem spogląda . 

w okna, g · e nri. die świa o pnyp iU ·ej ~iec 
październik.a, a ·ekiedy n ca okiem na dębowe 

,_iarke, gdzie Ieiy; k.ilka wi kich książek racln1.1ako­
wych, nad erymi Chyła -się st S Ale 
zmarsz.c%oae lo a nie 
wiłc ściska zalożone na • iacll 

i, - Pl'%yŚpiesza kroku, jakby a Ja.z 
dojść, by~e prędzej. ()ezy jej hlys:icz.t Clliej, niż 
zwykłe, llsta ~acinają się węziej, a 1u1 twan:y coraz 
głębiej zapada ów cień, którego nie mogła odegnać 
a.ni piękna!Ść jej.-dzieci, ani opinia, Jak• ona saęia cie· 

_ liliZJT się wśród ludzi. 
W salonie poozekałnym regulator wyd.ZWC! • 

w pół do piątej, w jej gabinecie duły zega'l' angi 
jes:z.ue uroczyśdej wy · ią: j i· w ~ 

· · • ci i ś · · powt-ór2111 
jakiś mały zegarek. Pani Latter zbliżyła się" do biur­
ka· 

biety z;rabić samodzi6łnymi, pracuje nad !'tllJnowa- · 
tliem jej, kobiety od kilkunastu tat samotl!ieln1:lj ! 

Nueszcie przychodzi jej 1uf pamięć spok.o.jna 
twarz n u zyciela geogr~ -który bez pre>testuJpoz­
wcla se ie urwać 2i ruble na miesiąc. 

Satandulał - mó · i La er z iewem. -
Ciepłe kluski a.ie ężezy.tna._ 

I owe ciepłe kluski pay jej, u aa cho-
dzi termin ra u z e arze i r . inildem i że 
z• lokal fl'zebh zapłacić 25'01 rubli, za ólrocr.e. 

No, dziś m{lgę o tym nie yśleć 

bie i o rząsa się, Helenka 'jest u Ady, 
ewn'e ?Lbiera się do teatrµ:„ 

wi.ada S<:J­

a ·.ltaziD 2a-

LecJ: i dzisiejsza rozmowa z dźiećmi nie nasuwa 
iei pnyjemnyca ws nień. Jak to może być, .ażeby 
Kaz·o - ej pory u.ie wyiechał za granicę? Nie late­
ftOi że j st jej synem i że je.st piękny, ale ń,,'.ljsurowszy 
sędzia musiałby rzyz • że jest to wyjQfkowy· mło­
M:ieni~, o ktGJ:'y xa kilka lat mówić będą w całej 
Europie. 

Co za ambicja, jaka ojn uść. ·ak , s"ę '$iyd2i 
swoich drisiejszych przyjaciel, którzy · ma;, wiel­
kiej idei, i jakie tv sam u.si mleć islee ! ... Czy po­
dobna, Boże m sie y, a.żeby ak:i cłlłopiec ·- m:'gl 
jechać za granicę, jedynie t -.e 1 • a 
gotowycb tysiąca ru ·. ak to że ~yi, ai:e .... y s1rn!'l-
czeń~two ie posiadał • s'łyt cji a s~ ;; na. a 
f d.uszów gen"alnym a wy:ższł eduli'l-
cit? Zu>az ponla y ta szy bij~ r · >J!, po-
wiedziała by czło:nk<> 

„ ano-wie, · wychowałam kilka p&ko eń wa-
JU · · słr, żon i córek, lecz sama nie mam pieni~thy 

a ok~ńc.zenie edukacji syna. Proszę wi-ęe n pomce, 
·e w imię moich zasług i pracy, ale .że Kazi jes' to 

eh qipak zielny, szlachetny, genialny. O 'Qdybyśc;.e 
wy tak znali, jak ja, uwienyliby.Scie, ' że nawet 

:oćlty mi byl o-bcym, jeszcze troszc21'łabym się ,ego 
pr~yszło·ścią. Bo tylko spojrzyjcie na niego, pistan·'iw­
cie się nad każdym jego słowem, spo~xzeniem, , u:­

ciaem ••. Ale po ·co to wszystk.o: ~ylko pn:ydś.nijcie 
ruł , ie od pewneg.& czasu ma mniej Władzy - 11.0 SN'Ca, jak ja. a przekonacie się, eo z.a nJtdzwy· 

egi-em wypadków, ale za to wypadki maję. więcej czajna dusza mieszka w ty.m ukochanym . - :" 

ładzy n.ad nią. Oto i w tej chWiti, 1mmiast rach& Pani Latter m~h· a!łlie · am je riępe. Be inecie.ż 
wać, projektować, obmyślać sposoby, ona siedzi z · rę- nie ma instytneji, k ·raby u~ n..Uik mfo-

a 8' ymi na ~ u.- i , aa a cłwćby W1lT laką, 
widziadła, 'a.kie przed .nią rozsn•wa Wf'O'hl'aźn.ia. wie zarządu uwierzy · y, że , 

I m:owu widzi H1lSłf jejmość, k.t'ra c1we uczyć jest świętą prawd'1 '.JWBCem chłodnej 
córki SW9je ił wa 1 ry na eytn:ie, ałe za 1lo ury- zaś macierzyńskim uniesienie 
wa pięćdziesiąt mbli. od umów· ej zapiały. A potem. ludzi, <:;;y nie słyszala półsłÓW'C'k, r;;. 

• plo.wowlost pannę Howaul, która-; ehcąc i.o- - nek Kazia?-
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Nie trzeb::' W .oronowa 
Należę do ludzi ci~r 11 1 iwych. Ale przed dwoma -tygodniami spotka-
z t. zw. rpwnowagi <:'uchowej nawet :err tzw. kumpla z lat ~zl<olnych. Morus 

program Polskiego 'łddta nie potrafi był kiedyś z niego chltiu. przyjaciel, ż~ 
mnie wyprowadzić - bo :-.ależę do Judzi tak powiem, od serca, to też ~ kilku-
•ierpliwych. 1 nastu Jatach niewidzenia się, wycalowa· 

Ale ostatnio, uważacie, popsuło się co·ś hśmy się na ulicy z dnbc!i.ówki, a potyrn 
:We mnie. Bo to tale .,złowiek starzejo rostanowiliśmy nasze sp111 l<a11ie odpowie„ 
l!ię, pomaleńku ·siwe w!os1d dostaje, a te dnio uczcić. 
włoski, kJ:óre nie chcą być siwe, to bez- Do żadnych knajp cuywiście nie cho-
uzelnie uciekają podczas rannej toalety, dzę. Taką już mam Zfl',Rdę. Bo to i za· 
'jakby i na głowie obowi:;zywała jakaś ti uć mogą i oczyścić z vieniędzy też. 
norma zagęszczenia, je:;:>:€ze trochę, je· Poszliśmy więc do niego. Niby do je· 
SZCZe parę lat to i zmatSlt:Zki j taki drźą fi!O mieszkania, 
f!.Y głos i pochylony kark i laseczka do Chłopak, jako że kd-,va;er . jeszcze, za· 
jięki i - w ogóle dziadek. kręcił się kolo stołu i v.uchenki gazowej, 

A ja chciałbym, uważacie, pozostać no i po godzinie czy nwże po dwóch, 
młodym. Chciałbym nie starzeć się i nie zwierzał mi się · z m 1b'Hdziej skrytyc1

1 
tajemnic swego serca. 

tatusieć, bo przecież :! yrie do młodycn 
należy, nieprawda?.„ . W.ęc dlaczego d Oczywiście: Ona!... Ona!... Ona!.„ 
mądrzy ludzie, którzy -;.. • ymyślili bomrę Oczywiście: listy, zasuszone kwiatki, fo. 
atomową, Schumachera; konferencję pa· tografie„. A przy fotografiach zaczęl" 
ryską i unrrowskie buty _ nie stworzą mi coś taI'iczyć przed ?~zyma. 
'jaldegoś eliksiru mlodośei? ... Dlaczego? ... Patrzę: znam! Głowę dam, że znam! 

Ech!... Dawniej to byb jednak znacz, Głowę dam, że to ta d'm~a z moich ' mło· 
nie lepiej! dzieńczych lat!... 

Pytam więc: _. :Juc.haJ·, kto onii 
Taki Woronow, P·l'Nltdzmy. Małpie -

t31m coś wyciągnął, człowiekowi wprawit, zacz?. .. 
zaszył, posmarował, pii;1;,lepal _ : sla- No to on i imię i na>.\,„isko zawód„, 
ruszek albo babcia znów nabierała mal . Nie zgadza się, psiakrew! Zawód niby się 
piego wigoru. A dziś?„. ?gadza, ale imię i nazwisko -nie! P.v-

Chociaż„. · Chociaż i dziś, jeśli ktoś jest tam więc dalej: 
$prytny, to tam w metr\';,;zce sobie atra· - A słuchaj! Ile 01a sobie tak liczy 
mentem skrobnie i od;azu jest 0 dw". wiosen, aaa ?„. 
ijzieścia lat ml,odszy„. A nawet można. A on: - tyle i tyle! 
I bez skrobania sobie z3 :atwić. I znów, psiakrew! ni'i zgadza się!.„ 

Znam taką donnę, która się 0 kilkanaś- Tamta moja powinna ilJĆ o piętnaśch 
llie lat odmłodziła i ta bez żadnego fał· przynajmniej lat starsia. Ałe przecie1 
szowania swej ślubnej tr.etryki. I młoda znam ją bez żadnego - ale. Nie powit!· 
jest. A ja?... d~ialern jednak nic. ~~o bo niby, je3li 

I to jest sprawiedli1vr.ść?„. 1 to je.st c1lowiek, uważacie, nie ma pewności, to 
'równość? ... Jej to niby tak woino, a in· poco mówić, nie? 
nym to nie?... Wieczorem pożegnil f("ITI p1zy iac1e1a, 
Więc jak?... obiecując zjawić się na _:eg<?. ślubie, któ-
A z tą donną to tak !J)'lo: ry miał odbyć się za :t1i•~&iąc. Pożegna-
Wtedy kiedy ja bylem jeszcze piękny !Pm się, wysiączylem oscatni kieliszek, a 

Vieay stoczyłem się ost;·c żnie po sm\J• 
dach (cztery piętra!), w bramie spotk 1• 

Iem _ właśnie ją! 

Patrzę na nią, a ona 11<' mnie. Patrze 
i myślę: ona czy nie ::ina· ... ona czy nio 
ona? A ona patrzy na if.r.ie. W koń •J 

podćhodzę bliżej i· dop; .. ~.-o wtedy po pie· 
przyku pod lewym okh,1 poznałem, l~ 

- ona! 
Mówię więc: servus! ty taka a taka! 
A ona mowi: - se.-,' !..ls! Marek; ate 

]a nie jestem taka a t.'ł ,~! 

- A jaka jesteś? ... 
- Jestem taka a la rn! 
I mówi mi oczywiście imię i nazwisk), 

które przed trzema .gocl.ri!iami wymieni:i.ł 
mój przy ja ciel. No to J'l pytam: - a z 
jakiej okazji przechrz.~\!,1ś się? 

I ona zaczyna mi OP) •vt~dać, że jaił 10 

w czasie wojny, że jak to w G.G., że jak 
'to policja„. no i w rez·1ltacie zmuszo,J!t 
była wystar;ić się o Jałs1,ywe_ doku~en~ 
ty, i tak już zostało. 

- No, a rok urodzenia? ."' 
- Rok urodzenia też został - odp0• 

\Viedziala, rumieniąc się, że tak powiem, 
Popatrzyłem' Jla nią, i:;oldwalem smut• 

nie głową i poszedłem. 
I teraz ._myślę. Bo ja przecież jestem 

człowiek cierpliwy i i t;_w. równowagi 
ciuchowej nie łatwo mnie wyprowadztć. 

Ale mój przy jacie! ma za dwa tygodnie 
· śluB. Ma ślub i jest święcie przekonany; 

!te jego donna jest s~:łrsza od niego ~ 
dwa lata, bo tak stoi w metryce ślubnej. 
A ona jest starsza od niego o„.siedem"' 
r,aście lat. 

No i tak myślę: osi•zea go czy nie „ • 
t'lstrzec?„. 

Bo \!hociaż rozumiem, że lata w miłoś<!ł 
roli nie grają, to zawsze ..• nieprawda? .. , 
I wedlug mnie, to jednak lepszy był 

Woronow. 
Ale bez Woronowa też można! 

marek. 

i młody, t<:> ona już n~-.vst mł.oda n.ie by· ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••11•-•••••••••••••••··-

ła. Z góry patrzyła na mr1:e, udawała, że 
mnie nie widzi i mówila: smarkacz!... 
l to było bardzo daww1. I\ potem to już 
nie wiem co. się z nią -!:dało i co się z ni4 
siało. Ze tak powiem, zn;kla mi z' hory­
zontu. No, a że wtedło', 1ak już pawi t· 
działem, ja byłem piękny : młody, a ona 
to nawet młoda nie by!a - nie próbowa· 
łetm się 'nawet dowiedzi:::: dokąd ją wici· 
1-ry pognały. 

I zapomniałbym nie.ilugo, uważacie, ż~ . 

teką osobę zn;;ilem kiedykolwiek w swym 
'tyciu. 1 Zapomniałbym, no bo to i in_ne 
młode donny są na św? ·~~1e, żona i dzie.J 
I wojna i - w ogóle.: 

14 . 

Kto otrzqn1al naqrod9 
W „Naszym K>ankursie" Nr. 23, 

na.g-ro·dy ot.rzymali: 

Kry.styna Sku.1micz.a1nkla, Łódź, 

. Wigury 5, m. 4. 

Niewiadomska Sta!nlisłiruwą., Łódź 
Ruda-P-a.birunh~l).ra, ul. P;rof'il0wa II~ 
Wyją.tek'"ziaiczeirpinięty byił z powie~ 
ś·ci I. JWasze-w•skiego pt.-& „Cha!ta z.al 
W1Sii.ą.", . 

························-·······················--······-----„··-· --··-.,-.... - .. ~·-··· -···-
SPROSTOWANIE 

Odcii11eik ik<mlkursowy w ubiegłym · 
nume.nz·e ,;Pdbudk.i" tJj. 28 z din. 
13.7.47. pmvinie;n mieć numer kolej· 
ny 25, a nie 27 jaik mytn..ie poda~ 
liśmy. 

.Zia pomyiłikę -- 1n:as1zycll C·Zytellflf„ 
ków ~ep:riasz,a,my, 

Reda.keja . 

, 



ARKADY T. A WERCZENKO 

TERY T NOWI SKA 
l. 

Są strasznie zabawni! - •n<J\\ i[„ J· 

śmicchając się do ">nie po\vJóc4yście. 

Nicwiadomo w podobnych wyµ<1dkach. 
kiedy właściwie kobieta gani a kiedy 
ch\vali, ·odpowiedziałem więc tak, aby 
moJa wypowiedź nie mówił;; nic kon 
kn:lnvgG>. 

- Zupełnie słusznie. To się częst-0 

czlowiekowi zc!arza, że -będąc jeszcze w 
niebczpieczet'Jstwie, ·pope~nia już omylki. 

_ Bardzo mnie rozsmieszyli. · 
-'--- To b<1rdzo miło z ich slronJ - po­

wicdzialem ostrożnie, usiłując przy tym 
intensywnie zorientow<1ć się o co iei ·•:la 
śi.:iwie chodzi. 

_ Wiecie, on jest jak - jak prawdzi· 
wy Otl1ello. 

Jako, że-do tej pory mówiliśmy o staru­
szku doktorze, ich domowym lekarzu, to 
dziwiąc się nieco, tej lak opóźnionej wła­
ściwości, wtrąci!cm; 

- '.\ligdy bym o tym człowieku nie 
mógl czegoś podobnei;o pomyśleć 

Weslchnęla gl~boko. 

· _ To straszne, uświadomić sobre, że 

e1Jowiek jest w mocy takiego właśnie o­
sobnika. Nigdy nie żałowałam i nie żalu­

ję, że zgodziłam się. wyjść za niego za 
mąż. Jeslem zupełnie pewna, te m11 
glowę rozbitą aż potąd. 

- Ach, rnówi~ie więc o mężu! Al..i 
przcdeż on: .. 

S110jrzata n.a mnie z wielkim zdziw·e­
nit'm. -

- To przecież nie mąż ma ,rozbitą gło­
wę. On ją sam rozbił. 

- Upadł? 
- Ależ nie, rozbił ją temu- mlodzieó-

c:owi. 
011latni raz o młody.eh ludziach mówili­

śmy przed trzema tygodniami, powie„ 
dzenie - młodzieniec, jeżeli nie o::lnosilo 
się do doktora, to· musiała to ,być osob.i 
dla mnie zupełnie nieznana. 

Spojrzałem na nią bezradnie i mówi~. 

-No dobrze, ale dopóty nie wyświe­
tlicie mi przyczyny nieszczęsc1a cweg"1 
młodzieftca, dc.tąd osoba jęgo pozo~tan • 
dla n'lnie zupełnie nieznan~. 

_ Ach zapomniałam,' że nie znacie w 
ogóle tego wypadku. Otóż przed trzema 
tygodniami szliśmy z rijm z kolacji od 
znajomych, wiecie, przez park. On si~· 

dział na ławeczce. Blady, czarnow!os1; 
tacy męzczyźni bywają niekiedy nad po· 
dziw nierozważni! Mialam wt~dy tat{J du­
'ży czarny kapelusz, było mi w nim bar­
dzo do twarzy. On się na mnie popatrzy! 
i naraz wstał z ławki i podchodzi do 
nas. Rozumiecie - byłam z męźem. T-. 
jest szaleństwo. A taki młody. Mąż, jak 

,, 111 już mówt!am jest sb·asz11ie ZJ 

zdrosny, jak Othello. Dochodzi - i łapie 

męża za rękaw.· · !Joproszę - mówi -
ognia. Aleksander wyrwał się, pochy it 
błyskawicznie ku ziemi, porywa c-egl,ę, 
i traeh go w gtowę! A młody człowH[, 
jak ten .. jak to się mówi„. jako snop -• 
pada.· Straszne! 

- Jak , to można być tak wzdro­
snym o nic 0 ! : Wzruszyła ram101ami. 

Pr;tecież wam już rnówtbm - są 

tacy zabawni. 

IL 

Pożegnałem się i wyszedłem ,: na ro · 
gu spotykam męża. 

- O, co za nieoczeidwafie spotkanlł 
Co się dzieje, że was w ogóle widzęł 

_ A .tak nie pokazuję się zażartowa­

lem. - Slyszalem, że rozbijacie cegtami 
głowy jak włoskie orzechy. 

Zaśmiał się. . 
- Zona wam opowiadata? •>obrze je· 

ocze, ie miałem pod ręką cegi;. •naczej 
- pomyśl~ie tylko - w portfelu dzie­
sięć- tysięcy, żona brylantowe kolczyki 

Odskoczylefn od niego. 
- Co z tym mają wspólnct;o kolczykił 
- No, on mógł je przecież z mięsem„. 

Parczek byl całkowicie wylufoiony ..• · 
- Myślicie, _że to był rao11ś? 

- .Nie, attache 'francuskiego posel-
stwa. Cha - eh.a. W bezludnym miejscu 
podchodzi do V.•as człowiek, prosi I'! 

ogień, a chwyta za rękę - to przecie! 
jasne jakie ma zamiary. 

Zamilkł zrażony moją nieJ •wiarą . 
- I wtedy wyście go.„ cegłą? · 
- · Tak, w głowę,. Ani mruknął...· 
Z rozpaczą o niedos.kona'.Ości ludzk!tj 

w sercu, pożegnałem się i po-;zedlem da· 
lej. 

m. 
Nie mogę cię dogonić - ozwał sJę 

za mną głos. 
Obejrzałem- się i zobaczyłem przy jacii 

j;;, którego nie widziałem od trzech ty­
godni. Spojrzałem· na nieg.o, o:a'amai<m 
rę€e i wykrzyknąłem: 

-:- Boże, a tobie ćO się sh~o? 

- _Dzisiaj opuściłem szpital, slaby ~ 1 · 

~z.cze jlfStem. 
- Ale u licha, co ci się rrzydarzyło? 

• Uśmiechnął t'ię z wysiłkiem 1 mowi: 
_ P'owiedz, nie słyszałeś •uf ktrib„· 

wiek w l'iągu ostatnich trz < :h tyg<)dn' 
t:ciekł ze szpitala dla umy:;':>Wo en.-; 
rych? 

- Ze się jeszcz-.; chresz ,·~rnow:1ć iii · 

J,i:ni sprawami. Opowiedz raczej o .­
bie. 

Po prostu._ Trzy tygodnie wa/czy.' 
łem ze śmiercią. M<tm bliznę. Uiwvcilem 
go zą rękę i z nieoczekiwanym z'acieka­
wieniem zapytąlern: 

- Bliznę powiadasz!"? Przed trzema 
tygodniami? Nie byleś wtej~ ~1 pqrk!I? 
~ Bylem. Na pewno„ czy .a\~s o t • m 

w gazecie? To był najprzykrz~.ny w,11-
dek w moim życiu ... Siedzią' ~11· w1eczo 
rem w parku. Bylem bardz_.i z:nęszony„ 

Chcę zapalić papie.rosa. - Do licha. Nie 
mam zapałek.„ fllyślę, popro$zę Jaloegw 
przechodnia... I jak na zawołanie idzie 
jegomość z damą. f\a nią, "1Ja v:.t doorz~ 

nie spojrzałem - była bardo xzy·:!Ka. 
(~k mi się wydawało. ·on-- palii.' Podcho- . 
dzę. Do!ykarQ grzecznie jego ·~lu. Pro­
szę o ogicf1. A on - co my>.i~;,? Drań 

pochyla się ku ziemi - .podno ;i .oś - pil 

ciemniało mi w · orzach up<J1lem... Jak 

sobie pomyślę, że b bezbronna, nieszczę 
śliwa niewiasta szła z nim, nie · podej:zi· 
wając co to za typ„„ 

Spojrzałem mu ·w oczy i spytałem: 

- Ty ... naprawdę myślisz, że miałtł 

~do czynienia z w~riatem' 
- Jestem tego pewien. 

IV. 
Przez dwie g Jóiny gorącl·\ 1wo p · ~~­

glądalem gazety 7 ubiegłych ty,_odni. W 
kotku znalaih~rn to czego IJ!> <zebow, · 
Iem. Był-a to kr:iua notatka: 

„Następstwa n··rJrniernego uż.y, 'a alk,1-
hclu: _ Wczorij rano dozo:Tq ;iarkow1 
znaleźli młodegJ 111ężczyznę "' mepr~y­
tomnym st~nie. Jak się :>lu rno bę1 ł ~ 
kompletnie pijanym, upadł tal{ oieszcie 
śliwie, iż rozbił sd;ie głowę ·> 1P.iącą .a 
drodze cegłę. Jes prawdziwy 11 •,esz::zę­
ściem' dla rodzi.:: 1 JJ takiego m.o J .ieni'l>7' 
!ra, podupadłego 111oralnie i fiz,..i,1ie 1 ... " 
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- Mania zostaw to pudrowanie, ten 
łysy jeg11mość wygląda bardzo solidnie! 

Idź się topić. 

' - Czy masz ochotę Felek wsiąść na 
łt karu~elę? . . 

_ Nie, _ tylko przy tym skwarze, ta 

~!.l najlepsze wachlarze.. 

„ Wydaj<~ mi się, iż panna młoda nie 
jest bardzo zmartwioną z powodu 1ie 
przyjścia narzeczonego." 

SZ~ZĘ:SLIWY OJCIEG 

.- Na cóż ci lód położono? 
- Bo lubię wódkę mroion~l 

.~ 




